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Rozwiązanie Zarządów Kas Chorych 
znajdzie Epilog w Najwyższym Trybunale. 


| EO 


GRGAM POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNĘJ 


-= E S S R e 


Poincare podał się | Rozwiązana Rada Kasy Chorych m. Poznania 


do żymisji. dochodzi swych praw przed sądem, 


Briand obejmie kierownictwo | M 
rzadów. POZNAN, 26. 7. (AW). Rozwiąza- , Zarząd Kasy chce dochodzić swych 
É i ne przed kilku dniami autonomiczne | praw przed sądem. Przed upływem 14 
a Gd: > mó: wii Sącz i władze Kasy chorych m. Poznania niam dni władze Kasy chorych wniosą do 
Według wiarygodnych onid pogodziły się z decyzją państw. Urz. poznańskiego Urz. Ubezpieczeń sprze- 
premier Poincare poda się do dymisji, | Ubezpieczeń, który przez mianowanie | ciw przeciwi odebraniu Kasie autono- 
pa co a. ustąpienia ma za- | dla Kasy komisarza rządowego na- | mji. p di bać a re 
paść jeszcze dzisiaj wjeczorem. Kie- ietnował szkodliwość jei l Ici TEE 
rownictwo rządu po Poincarem OBIE piętnował szkodliwość jej gospodarki. o 


by dotychczasowy minister spraw za- l m "a 


Katastrofalna eksplozja tlenu. 


granicznych Briand. 


Dita sprawy rzechowicza prze- 
kazane zastoną kancelarji sejm. 


WARSZAWA 26. lipca. (Tel. wł). 
W dniu 15. sierpnia nastąpić ma 
formalne przekazanie aktów sprawy 
' ministra _ Gabryela Czechowicza 
kancelarji sejmowej przez sekretarza 
Sadu Najwyższego. 

e SES 


Persowie buntują Sig 


bad, Roa: 7. (Pat). Henderson 
mał wiad zbie Gmin, iż rząd otrzy- 
Sr ród ak: o wzburzeniu panują” 
m aż Szczepów! południowej Per” 
|. Mząd został również pojnformo- 
Hoy. o pogłosce kursującej w; Persji, 
ną FI szczepów! było inspiro- | 
e przez agentów brytyjskich. Hen- w i S 
derson stwierdza stanowczo, że po- : E AA T E E EE W EAA e TWW ZRP 2. 
głoski te pozbawione są wszelkich pod " ? A à 
staw | żę polityka angielskiego rządu ari AA popołudniu wydarzyia sig w Berlinje katestrofalna eksploz'a 
nadal opiera się na oczakce, idkco tlenu 2 są fabryce. Z CZĘŚCIOWO zburzonej tabryki wzniósł się rd 
niemieszanja się do wewnętrznych Ra GMO m ee 34 U by c a ay k 
Spraw Persji á a godzin powtarzały się wybuchy, odczuwane iw całej dzielnioj miasta. 
ji. í Liczba ofiar dotąd njeznana. 
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Mastroje w Rosji i w Chinach. 


Pokój — zdaje się — będzie utrzymany. 


Międzynarodowa dyplomacja ujawnia 
w chwali obecnej bardzo ożywioną dzia 
łalność, zmierzającą do załagodzenia 
kontliktu rosyjsko-chińskiego. Między 
Stanami Zjednoczonemi A. P. a mo- 
carstwami zaprzyjaźnionejmi, toczą się 
na ipn temat wyczerpujące rozmowij, 
Na uboczu stoją jedynie Niemcy, któ- 
re z baczną uwagą śledzą bieg wym 
padków na Dalekim Wschozdie, nie 
wychodząc narazie z roli biernego ob- 


serwatora. I 


Konflikt rosyjsko-<chińskj wszedł o- 
becnie do nowej fazy rozwbju. W par 
ryskich kołach politycznych wskazuje 
się ną to, że inetrwencja dypiomatycz- 
na Brianda i Stimsona w ‘wysokim 
stopniu osłabiła niebezpieczeństwo woj 
ny na Dalekim Wschodzie, 


W tych dniach odbyło się w Mo- 
skwie posiedzenje wojennego sowietu, 
ną którem obecni byli członkowie rzą- 
du moskiewskiego oraz iwysocy dygni- 
tarze wojskowi. Między jnnemi omą- 
wiana była sprawa ukazania się w Sy- 
berji oddziałów bjałogwiardzistów. Ko- 
inisarjatowi wojny polecono poczynić 
wszelkie kroki na rzecz zabezpieczenia 
granią państwa, PU 


Problem białego niebezpleczeństwa 
posiada dla bolszewików: tem donioślej- 


sze znaczenie, że w ostatnich nume- 
rach pism sowieckich ukazały się liczne 
wywiady z przywódcami rosyjskich bia- 
łogwardzistów na temat konieczności 
zorganizowania akcji źe przeciw 
Sowietom, 

W samej Moskwie, =- kalin infor- 
macyj berlińskich, — ścjeraią się z sobą 


dwa kierunki: r 


jeden z nich propaguje wojnę z Chi- 
nami, drugi zaś domaga sję zachowania 
pokoju za wszelką cenę. Przeciwko 
wojnie wypowiada się -przedewszyst- 
kiem Karachan, jeden z najlepszych 
znąwców' stosunków ma Dalekim Wscho 
dzie, który uważa, że obecny konflikt 
powinien być stanowczo zlikwidowany 
na drodze pokojowej, Na czele „obozu 
wojennego" stoi komisarz spraw woj- 
skowych Woroszyłow, domagający się 
z całą stanowczością zastosowania e- 
nergicznych środków wobec Chin. 


Według informacyj moskiewskich — 
podobna sytuącia panuje ież w kołach 
nankińskich. Pisma moskjewskie dono- 
szą, że w partji Kuomingtang i w rzą- 

Azie nankińskim jedna grupa działaczy 
politycznych prągnie nawiązania bez- 
pośrednich stosunków w! celu pokojo- 
wego zlikwidowania konfliktu. Grupa 
ia chciała podobno doprowadzić do o- 


ARTUR ĆWIKOWEKI. 


SZNURKI. 


Nowela, której nic powinno się 
czytać w nocy. 


(Ciąg dalszy). 


Tak, sama. Zwykle jest sama, bo 
męża — jeśli wogóle można mó- 
wić 0 mężu — pochłaniają interesy. 
Robi majątek, coraz większy mają- 
tek... a w niej pustka, coraz większa 
pustka. Czy ją kocha? Zapewne, po 
swojemu... otacza, ją dobrobytem... a- 
le więzienie, nie przestaje być wię- 
zieniem, choćby się się na ea prze- 
znaczyło pałac... | 

— Wiem, wiedziałem — wtrąca 
Mai. | 
— Skąd pan wiedział? Skąd (pan 
mógł wiedzieć o mojem życiu ? 

Skąd mógł wiedzieć ? Kłopotliwe 
pytanie — a przecież pamięć jego 
tak jakby wskrzesła z martwych. Zna 
wiele (bliższych szczegółów z jej ży- 
cia. Mąż — człowiek, który ma, tyl- 
ko jeaną wadę, a mianowicie 55 lat 
wieku — kocha ją gorąco i odpowie- 
dnio do tego jest zazdrosny. Ale mi- 
mo to, jako dżentelman w każdym 
calu nie zdradza się nigdy z tem nie- 


estetycznem uczuciem. Mal wie ró- 
wnież, że pani Ewja męża nienawi- 
dzi. Nie będzie jej teraz wyjaśniał, 
bo sam nie rozumie, jakie podświa- 
aome siły tu działają, — (skąd ta dø- 
skonała znajomość czy wyczuwanię 
wszystkiego, co się jej tyczy... ale 
dzięki temu uważa się za tak jej 
Eo, jakby z nią obcował od 

lat. W 

jakże dobrze, że się spotkali! Ty- 
le mieli sobie do powiedzenia! A 
tymczasem jakiś ogromny zwał ciem- 
nego jak noc czasu legł pomiędzy 
nimi.. pozłączył ich na długo! Jesz- 
cze chwila, jeszcze kilka minut tego 
zatapiania się wzajemnego w otchła- 
nie oczu, jeszcze nieco tych 
dźwięków jej rajskjej mowy... a on 
przypomni sobie wszystko jak naj- 
"e Rozsiewa się pomału ©- 
mam.. 

A może jest tylko igraszką swych 
rozdygotanych ostatnimi wypadkami 
nerwów ? Spróbuje się przekonać... 
natęża pamięć, patrzy w jej mieniące 
się zielonymi błyskami wspaniałe ta- 
jemnicze oczy. Wreszcie rzuca pyta- 
nie: 

— Pani w birduarze swoim Iw ka- 
setce, inkrustowanej perłową maci- 
cą, ma złotą broszkę, wysadzaną bry- 
lancikami, ze szmaragdową jaszczur- 
ką pośrodku ? 
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publikowania specjalnej deklaracji pod 
hasłem ,„Partja Sun_Yan-Tcena nie bę 
dzie bić się z Sowietami, których po 
parcia w czasie rewolucji nie zapom” 
niano. Deklaracja ta zawierać miała 
pod adresem rządu sowieckiego propo- 
zag naiychmiastowego podjęcia roko- 
wań chińsko-rosyjskich. Plan ten był 
w Nankinie przedmiotem bardzo oży- 
wionych duskusuj, ale ostatecznie, — 
jak zaznaczają pisma moskiewskie, — 
grupa, domagająca się opublikowania 
powyższej deklaracji pozostała w! mniej- 
szości, a i 
zwyciężyła grupa wojenna, 

którą uważa, że inicjatywa w kierun- 
ku nawiązania bezpośrednich pertrakta- 
cyj powinna (wyjść z Rosji. 

Mcskiewskie koła wojskowe, dążąc 
do zabezpieczenia subje wolności dzia- 
łania na froncie, usjłują nawiązać jax- 
najściślejszy kontakt z Mongoljią. W 
tych dniach w Ulan-Bator odbył się 
wielki wiec polityczny, na którym przy- 
jęto rezolucję, stwierdzającą, że Mon- 
golja kazdej chwili gotowa jest poprzeć 
masy pracujące w ich walce z „chiń- 
skim imperjaljzmem“. Po wiecu doszło 
do demonstracji przed misją sowiecką, 
w czagie którzch "wznoszono okrzyki na 
cześć Sowietów. 


— Tak — odpowiada bez cienią 


zdziwienia. 
Mal myśli głęboko.. cały skupił 


się w wysiłku. Poczem mówi z Śmia- 
łością, zakrawającą na zuchwalstwo: 

— A tam... pod sercem, gdzie tak 
cudownie wygina się linja, ma fpa- 
ni znamię, które widzieć może tyl- 
ko miłość ? pw y 

Nie uchyla się oa jego hardita 
wzroku, Z 'wyzywającą prostotą, 
świadoma (wszystkiego, powtarza: 

— Mam znamię, które widzieć 
może tylko miłość. £ 

Uśmiech trjumfu zapalił się na 
twarzy Mala. Położył delikatnie dłoń 
swoją na jej palcach i szepnął pie- 
szczotliwie: 

— Wiedziałem, wiem o tem... 

I pogrążyłi się w cichej, ciepłej, 
oszałamiającej rozmowie... 

Sala restauracyjna była już pełna. 
Każdy stół i stolik upstrzony gość- 
mi, trząsł się, szumiał kakofonicz- 
nym gwarem zabawy ludzkiej; skąd 
z dalekiej ubikacji, nadbiegały p 
skakujące tony muzyki. 

W pewnej chwili pani Ewja po 
trząsnęła główką, jakby chciała ty 
ruchem strząsnąć z siebie urok, któ 
ry ją oplątywał i odezwała się nić” 
spodziewanie : 

(C. d. na) 


—— 
——-2oL ammŘħĂă 


Kompromitujące sanację „wybory” | 


w Krakowie. 


Pod powyższym tytułem krakowski 
„Głos Narodu“ pisze: j 
c (W prasie krakowskiej ani też 
dz | enuncjacji czy komunika- 
i y iejalnym nie ukazała się dotąd 
dak wzmianka o tem, że w lub. nie- 
p setki R w Krakowie praw- 

iwe wybory do i, Ap" rza 
z obwodu W rzemieślniczej 
Wstydliwie przemi k 


e. YCIA rzemilczano ten fakt 
jakkolwiek sr} à i 
ko listę i SEE, mę na jedną tyl- 


my tej mie było wybor 
A Á > "rooy zakończyły 
się bowjem dla sanacii | itur 
acji j 
A. JU kompromitu- 


W Krakowie wskutek specjalnych 
przepisów ordynacji wyborczej |" 
magających przy zgłoszeniu listy pod- 
pisów przedstawicieli wszystkich Pa 
tegorji rzemiosła jakie w danym i 
kręgu wybor eng. WERE 
dało OSC | *.Ę znajdują — u- 
city birer Listę a dak jedyną na 
wojeurór > pie ych warunkach 
w Jewództwo chciało tiste tę za- 
ministerstwo kara Pa 2 
db w mystu KŻ ojj E 
OCDYCIE głosowania w niedzielę 21. 
b. m. Lokal wyborczy mieścił się w 
magistracje krakowskim. Rezultat gło- 
sowania był wprost rewelacyjny. — 
Mianowicie ma listę sanacyjną, in- 
nych list, jak wspomnieliśmy, nie 
było, na której figurowało 10 na- 
zwisk kandydatów na radców: izby 
rzemieślniczej i '10-ciu zastępców, 
razem 20 osób, 

głosowało z całego Krakowa i 

obwodu dosłownie.. jedenastu 

rzemieślników ! 

„, Dlia tych jedenastu głosujących tru- 
dziła się cały dzień komisja wybor- 
cza (!!). Rezultat świadczący wy- 


w „= 
sze am Mieszka od kilku lat Abram 

= | wraz z żoną i dzjeckiem 
= ietgo Moszek, który ostatnio slra- 
| cały swój majatek Prz nii 
dzenia w handlu ” 


nad głową — 
e ą wpr 


Abram 
z tego 
że obemn 
rem. 

Pomimo 
bit 


zę 


i ez niepowo- 
I został bez dachu 
owądził się do mie 


„Szymarowicz był bardzo rad 
| nigdy bratu nie okazywał, 
OSC jego jest dla niego cięża- 


Ę lo to młodszy brat, bardzo am- 
Y, nie mógł się pogodzić z myśłą, 
jest na utrzymaniu brata obarczo” 

nego rodziną. | 
Kiedy wszystkie usjłowanja, mające 

na celu uzyskania posady spełzły na 


mownie, jak znikome zainteresowanie 
buazi ( sanacja w szerszych sferach 
rzemieślniczych Krakowa i do jakie- 
go zobojętnienia na sprawy publicz- 
ne i zawodowe doprowadza ogłupia- 
jąca demagogja sanacyjna. 
Dwudziestu senatorów, którzy wej- 
dą uo Izby rzemieślniczej, jako rad- 
cowie, względnie zastępcy „wybra- 
ni“ z Krakowa, mogą istotnie pogra- 
tulować sobie, że są mężami zaufa- 
nia 11 wyborców (!). j 
Wybory krakowskie są oczywiście 
jednym tylko -z licznych przykładów 
apatji ogarniającej sfery mieszczań- 
skie, apatja ta jeanak nie występo- 
wała nigdy tak silnie jak obecnie. 
Przyczyniają się do tego praktyki sto- 
sowane z układaniem list wybor- 
czych. 
| acne 
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CHINY PROSZĄ JAPONIĘ O PO- 
ŚREDNICTWO. 


Chiński poseł w Tokjo, Wang-jun-Pao 
(na prawo) zwrócił się dnja 23 b. m. 
imieniem rządu nankjńskjego do japoń- 
skiego minjstra spraw zagr., barona 
Shidehawy (na lewo) z prośbą o po- 
djecie pośrednictwa między Chinami a 
Rosją. Minister japoński zgodził się na 
pośredniczenie, o ile i Rosja zgłosi 
się z podobną prośbą. 


1000 bezdomnych rodzin w Warszawie. 


WARSZAWA. „Kurjer Polski“ do- 
nosi: r 

W kartotece Wydziału Opieki spo- 
łecznej zanotowanych jest około 1000 
rodzin, " koczujących obecnie na 
schodach, na strychach, i w bramach. 
Pod wiaduktem Poniatowskiego lisz- 
ba mieszkańców wzrasta: to samo do- 
tyczy ziemianek na Żoliborzu, 
SO CZ 


Termin zamknięcia Wysta- 
wy poznańskiej. 

POZNAŃ. 26. lipca. (A. W.) W 
ostatnim czasie pojawiły się pogłos 
ki, jakoby okres trwania PWK. miał 
ulec przedłużeniu. Dyrekcja PWK. 
stwierdza, że wszelkie informacje w 
powyższym sensie są nieścisłe, a 
zamknięcia PWK. nastąpi nieodwołal- 
nie 30. września b. r. 


niczem, w głowie Moszka Szynarowi- 
cza powstała myśl popełnienia samo- 
bójstwa. | 

W dniu wczorajszym korzisiając z 
nieobecności domowników, wyszukał 
w szułladzie brzylwę brata i poderżnął 
sobie gardło. 


Wenizeles przybędzie 
do Pao'skl. 
WARSZAWA. 26. lipca. (A. W.) 
Premier grecki Venizelos, który przy- 
będzie do Polski wczesną jesienią, 


zwiedzj również PWK. w Poznaniu 
Na A 


Na razie pertraktacje prowadzone 
w sprawie odnajmu lokali pofabry- 
cznych nie dały wyniku, a to głównie 
wskuiek wysokich cen, jakie właś- 
cicjele tych zażądali od magistratu. 
Niestety ze względów budżetowych 
budowa domów uie da się prędko u- 
skutecznić. 


—) — 
EET Ap" 


Okręt bez załogi. 


Dawny niemiecki okręt linjowy 
„Zahriwgen'* został ostatnio przebu- 
dowany na okręt wojenny, pracujący 
bez załogi. Okręt ten przyjmuje 72 
komend- rozkazów, wydawanych z 
odległości 10 klm. i spełnia je bez 
zarzutu. LJ 


Centralnym systemem nerwowym 
okrętu jest odbiorczy aparat telegra- 
fji bez drutu. On przerzuca potem 
rozkazy do odpowiednich oddziałów. 
Okręt może płynąć kilka godzin bez 
przerwy. Paleniska maszynowe są 
wypełnione oliwą, która zostaje elck- 
trycznie z odległości zapalona., Pa- 
ra z kotłów rozchodzi się również 
automatycznie po wszystkich ru- 
rach i komorach. Na wypadek zepsu- 
cia się czegoś w dziale maszynowym 
lub groźby pożaru, okręt hamowany 
jest automatycznie. Oczywiście, 
wszelkie ruchy na morzu i zwroty są 
wykonywane bez załogi. i 


Zauważyć należy, iż podobne próby 
dokonywane już były w ostatnich la- 
tach w Stanach Zjednoczonych, W. 


Anglji, Francji i we Włoszech. 
—0— 
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Echa zatargu chińsko - sowieckiego. 
Utarczki nad granicą Mandżurji. 


TOKIO. 26. lipca. (A) W.) Nad 
miastem |pogranicznem Mandżuli po- 
jawiło się wczoraj 16 samolotów so- 
wieckich mocno ostrzeliwanych przez 


Chińczyków. W odpowiedzi, stojące 


Bandy białogwardzistów posuwają się 


w kierunku sow, punktów granicznych. 


MOSKWA, 26. 7. (Pat). Według do- 
niesteń z Chaharowska, w! Mandżu- 
rji odbywają się w dalszym cjągu ma- 
sowe aresztowania obywateli sowiecz 
kich. Policją urządza na całym terenie 
który biegnie wzdłuż linji koleji wscho- 
dnio - chińskiej obławy na kolejarzy 
którzy nie stawiają sję do pracy. Mimo 
gróźb władz chińskich obywatele so- 
wieccy, urzędnicy kołejj _ iwschodnio- 
chińskiej porzucają pracę i udają się 
na terytorjum sowieckie. Wczoraj z 
miejscowości  Pogranjcznaja wysłano 
pod wzmocnionym kontwpjem z górą 40 
robotników i urzędników aresztowa- 
nych ostatnio, z których wielu było 
skutych i nie mogło przyjmowiać po~“ 
karmu. Drużyna kolejowa z Nikolska, 
która przybyła do Pogranicznaja, zo- 
stała aresztowana i odprowadzona w 
niewiadomym Kierunku. Ogólna ilość 
aresztowanych w! ostatnich czasach o- 
bywateli rosyjskich wynosi około 100 
osób. Na kałem terytorium koleji wscho- 
dnia - chińskiej organizują się bandy 


nad granicą oddziały sowieckie o- 
tworzyły ogień do okopanych na- 
przeciwko oddziałów chińskich. 

btałogwardzistów w celu dokonywa- 


nia napadów na terytorjum sowiieckie. 
Według otrzymanych doniesień niektó- 
re bandy posuwają się wi kierunku so- 
wieckich punktów! granicznych. 


M E E A. -= 


Rewizje bagażów 
konsula chińskiego. 


BŁĄAGOWIESZCZEŃSK, 26. 7. (Pat). 
W «chwili odjazdu z Błagowjeszczeńska 
konsula chińskiego władze celne doko- 
nały rewizji bagażów konsula, w któ- 
rych wykryto broń i amunicję. W bar 
gażu oznaczonym jako archiwa kon- 
sulatu znajdowały się 42 karabiny, róż- 
nego systemu oraz wielka ilość ładun- 
ków. Ponadto były tam starannie u- 
kryte obce waluty, jak dolary ameryr 
kańskie, 10 funtów w! złocie, 20 fun- 
tów w srebrze oraz 30.000 rubli. — 
Kontrabandę skonfiskowano. i 


Ponura tragedja zakochanego starca. 


WARSZAWA 26. lipca. (Tel. wt.). 
Wczoraj przy ul. Aleje Jerozolim- 
skie 23. rozegrała się krwawa trage- 
aja. 

A= pracownik kolejowy 
66-letni Władysław Kowcewicz, za- 
micszkiwał wraz ze swą przyjaciół- 
ką 32-letnią Józefą Szczęsną. Wo- 
bec trudnych warunków finansowych 
emeryt przyjmował lokatorów, któ- 
rzy mieszkali u niego kątem. 

Ostatnio przyjął nowego subioka- 
tora 27-letniego Jana Ziółkowskiego. 
Zaczęły wynikać częste awantury i 


Niebywalłe spustoszenia 


z powodu katastrof żywiołowych. 


PRAGA, 26. lipca. (Pat.). Wczoraj po- 
południu okolice Kadoru nawiedził igrad 
wielkości jaja, czyniąc niebywałe spusto- 
szenia. W IQ-ciu gminach uległo zniszcze- 
niu 100 proc. zasiewów. W szeregu innych 
gmin 80 proc Tegoż dnia, nad Ołomuń- 
cem przeszedł |jgwałlowny huragan, nisz- 
cząc plony 1 wywracając wiele drzew. 

WILNO, 26. lipca. (AW). Podczas wczo- 
rajszej burzy od uderzenia pioruna spaliła 


się doszczętnie wieś łastowice W płomic- 
Łniach zginęło kilkoro dzieci. Szkody są 
bardzo znaczne. 

KRAKÓW, 26 lipca. (AW). W nocy 
przeszła nad Krakowem szalona burza z 
piorunami wyrządzając duże szkody w zie- 
miopłodach, drzewostanie i w urządze- 
niach telefonicznych. M okolicy Krako- 
m spaliły się trzy zabudowania gopodar- 
skie. 


Wykrycie spisku antyrządowego w Peru. 


LONDYN 26. lipca. (PAT). Prasa 
podaje depeszę z Limy (Peru) stwier- 
dzającą, że według doniesień, jakie 
ukazały się w dzienniku urzędowym 
„La Pensa“, policja miała wykryć 
spisek |przeciwko rządowi, przyczem! 
aresztowano 1 senatora i 1 deputo- 
wanego oraz 4 inne, wybitne osobi- 
stości. Pozatem skonfiskowano sze- 


reg dokumentów. Aresztowania trwa- 
ją w dalszym ciągu. 


800 GODZIN W POWIETRZU. 


ST. LOUJS ROBIN, 26. lipca. (Pat). 
Lotnicy Jacksohn i O'Brien, usiłujący po- 
bić ostatni rekord wytrzymałości, utrzy- 
mują się w powietrzu już 2 tygodni. Lot- 
nicy twierdzą, Że potralią się utrzymać w 
powietrzu jeszcze 500 godzin. Dotychcza- 
sowy lot ich przekroczył 300 godzin. 


starcia i Kowcewicz zaczął podejrze- 
wać Szczęsną, że go zdradza z no- 
wym sublokatorem. | 

Wczoraj w nocy wrócił Ziółkow- 
ski do domu po godz, 111. Mieszkanie 
zalegały już ciemności, gdyż miesz- 
kańcy spali, wobec tego zaczął Ziół- 
kowski prosić Kowcewicza o zapale- 
nie światła. K 

Emeryt odmówił tej prośbie i w 
ostrych słowach zwrócił uwagę Ziół 
kowskiemu, aby nje wracał tak póź- 
no. Wynikła gwałtowna kłótnia, któ- 
ra zamieniła się w bójkę. Kowcewicz 
nie panując nad sobą, chwycił duży 
kuchenny móż i zadał Zjółkowskie- 
mu 3 rany w okolicę (wątroby i Ww 
łopatkę. r 

W obronie rannego stanęła Szczę- 
sna, która usiłowała rozdzielić wal- 
czących, lecz rozszalały  Kowcewicz 
ugodził ją nożem w okolieę pachwi- 
ny. i 
Na krzyk ranionych pobudzili się 
inni sublokatorzy, którzy obezwładnili 
rozszalałego starca i wezwali poli- 
cję. Ziółkowskiego w ciężkim stanie 
przewieziono do szpitala. a Szczęsną 
pozostawiono ma leczeniu w domu. 
SSR A | (TA DOE 
ROKOWANIA HANDLOWE Z NIEMCA- 

MI W OŚWIETLENIU CZESKIEJ 

PRASY. 

PRAGA, 26. lipca. (Pat). Odpowiedź 
Niemiec na propozycję Polską wznowienia 
rokcwań handlowych wywołała w prasie 
czeskiej liczne komentarze. „Narodni Po- 
litika" stwierdza złą wolę Niemiec i 64-4 
dzi, że Polska powinna wyciągnąć stą 
nałeżyte konsckwencje. „Ceske Slovo“ ro” 
bi przegląd! żmudnych rokowań oraz go” 
spodanczej sytuacji Polski, dochodząc do 
wniosku, że Niemców zawiodła nadziej” 
postawienia Polski w sytuację bez wył” 
ścia. r 

—0— 
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Nowe akfa „praworządności“ 
w Kasach Chorych. 


Po rozprawieniu się z autonomicz- 


ra zarządami we wszystkich więk- 
tę > Kasach chorych w Polsce, przy- 
tolej na Związki kas, którym za- 


ron 
liona odbycia zjazuóów w czerwcu 
oznanin, 


O 
s. z p stosunku do Związków ma 
Związkach anô inna taktyka ; w 
t nie mają być zarządy TOZ- 


wiązywane 
delegató 6 ale przez komisarskich 
| Opanowywane. 


We 
zek Kas ae jent Okręg gowy Zwią- 
kładach który w swych za- 
ch RAP? ul, Dwernickiego aria 


rałą dzi 
bezpieczonych iałalność dla u- 


Ka 
wschodnich aii -j 
Ponieważ zjazd delegatów tego 


Związk 
u 
ą zwołany w czerwcu do Po- 


"ya został zakazany, Zarząd związ- 
ł argian Ponownie zjazd do Lwo- 

a. a o ieezych poniedziałek. 
na zjazóy statutu związku delegaci 
są wybieranj przez Zarządy 


(as ną trzy lata i 
stracić te mogą wcześniej 
nm 
Śmierci, andat tylko na wypadek 


ustąpienia, lub utraty praw 
aka Kasy, Nikt nje może odebrać 
cji afu przed upływem kaden- 

Ale naraz mianowani komisarze o- 
trzymali polecenie zmienić delegatów 
i wysłać swoich już na 'poniedziałko- 
wy zjazd. Urząd ubezpieczeń wydał 
nawet reskrypt, że tylko nowo miano- 
wani komjsarscy delegaci są ważni. 
Oczywiścje orzeczenie to jest pozba- 
wione wszelkich podstaw prawnych. 
Siła chce iść przed prawem. ' 


Ponieważ na zjazd poniedziałkowy 
przyjadą legalni delegaci wybrani 
przez zarządy Kas i komisarscy u- 
zurpatorzy, zjazd ten będzie cieka- 
wym widowiskiem i charakterystycz- 
nym obrazkiem praworządności. Zo- 
baczymy czy zwycięży prawo, czy da- 
lej pamoszyć się będzie samowola: i 
bezprawie. 

b enome a 


Ponury dramat 
z powodu zazdrości. 


DORTMUND, 26. 7. (AW). Na uli- 
cąch miasta rozegrała się wstrząsającą 
trągedja, Której ofiarą padli dwaj ucz- 
niowie gjmnazjalni Fritz Delere za- 
strzelił na ulicy swego kolegę Helu" 
tną Steinbacha ucznia 8 kl. gimn. Po 
dokonaniu tego strasznego czynu De- 
lebre zastrzelił się. Przy samobójcy 


znaleziono listy miłosne, co pozwala 
przypuszczać, że powodem zabójstwa 
i PE była zazdrość. 


Rozwiązanie Zarządów Kas Chorych 


znajdzie Epilog przed Najwyższym Trybunałem. 


WARSZAWA 26. lipca. (Tel. wł.). 
Rozwiązane przez p. ministra Pry- 
stora władze autonomiczne Kas cho- 
rych odwołują się do Głównego 'U- 
rzędu W A w pó POZIE «> UMK A doko- 


nanego wobec nich bezprawia, gdy- 
by to zaś nie pomogło to złożą skar- 
gę do Najwyższego Trybunału Ad- 


ministracyjnego. 
—O— 


Straszną katastrofa 
samochodowa. 


ŁÓDŹ, 26. 7. (AW). Wczoraj wie- 
czór ną szosie z Łodzi do Kalisza wy- 
darzyłą się straszna katastrofa samo- 
chodowa. -Mianowicje pod wsią Kor 
ścielną autobus napełniony pasażera- 
mi najechał na wóz powożony przez 
Ant. Rudowicza. Wóz został doszczęt- 
nie rozbity, autobus przewrócił się. 
Prawie wszyscy pasażerowie autobusu 
odnieśli cjężkie rany. Wożnica Rudo- 


wicz zmarł w drodze do szpitala, 
--Q— 


Ponowny lot polski przez Atlantyk 


nastąpi 10-go Sierpnia b, r. 


WARSZAWĄ, 26. 7. (AW). „Przegl. 
donosi, że start samolotu „,Po- 


lonja“ 

Klisza j opia wanego przez lotników 
cean masiąpi jg zy © do lotu przez O- 
donne] w irland e z lotniska Bal- 


Eo N TAA 
Krwawa tragedja na lotnisku. 


W 

Wiaan Ga WA, 26. 7. (AW). „Przegl. 
którą Się r > SAB mi a MIA 
sld tau Oy ozegrała w nocy na lotni- 
Sza) ecin, Przy bramie pełnił wartę 
aly KA lotn. Janusz Niemczyk. O 
rN szej w nocy”przyszła doń na- 
n na jego Pawiakówua. Narze- 
A ! rozmawiali jakiś czas z sobą, po- 
kd Niemczyk dwoma wystrzajami z 
arabinu w serce położył trupem mło- 


łot opuści Medjolan udając się do Bali 
donnel. Trasa lotu ,„,Polonji" będzie nje- 
ma] ta sama co słynna „droga Lind- 
bergha”, z lekkiem tylko odchyleniem 
ku północy! Celem lotu jest Chicago. 


dą kobietę. Następnie uwjązał sznurek 
do rumgia i zrobiwszy na dolnum jego 
końcu pętlę, włożył w nią nogę, lufę 
wsadził w! ustą i nacjsnął Kula ka- 
rablnowa roztrzaskała (czaszkę Niem- 
rzykowi. Z listów, jakie znaleziono 
przy ciałach obu zabitych wynika, że 
narzeczeni popełnili samokŁó stwo „gdyż 
Życie jest głupie i nic nje ware ' 
—O0— 


Z kraju Straszna katastrofa | Z kraju [ZE Ze Świata, 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Bank Polski w Warsza- 
wie i jego oddziały prowinejonalne wy- 
dawać będą poczynając od 2). b. m. no- 
we monety srebrne -eio złotowe oraz 
nikłowe 1-no złotowe. | 

PARYŻ. Dziennik urzędowy ogłasza de- 
kret w sprawie wprowadzenia w życie 
paktu antywojennego kelloga, podpisane- 
go w Puryżu ania 27. sierpnia 1928, 

KIIGW. Według obliczeń sialystyków so 
wieckich urodzaje tegoroczne będą wyższe 
o 15 procent niż w r. ub. 

BERLIN. Oddziały osławionągo „Areo- 
su“ w Berlinie i w Hamburgu otrzymały 
polecenie likwidacji. Część pracowników 
ma zostać zwolniona, reszta uda się ido 


Londynu, gdzie , Arcos“ rozpocznie zno- 
wu swą działalność. i 
WIEDEN. Wezoraj w urzędzie miesz- 


kaniowym robotnik Jan Kadletz dokonal 
zamachu na relenta w tem biurze Edwarda 
Brabetza, dlatego, że nie chciał mu dać 
mieszkania. Kadietz poranil referenta no- 
żem w głowę. 

KATOWICE. Sytuacja w przemyśle me- 
talowym Śląska Cieszyńskiego pozostaje 
bez zmiany. Strajk trwa w dalszym kiągu. 
Wszelkie starania inspektora pracy celem 
zlikwidowania sporu pozostały bez wyniku. 
BUKARESZT. Partja liberałów opubliko- 
wała wczoraj manilest, w którym występuje 


przeciw rządom premjera Maniu, poma- 
wiając go o zapędy dyktatorskie. 
RUGW. W sądzie sowieckim w Mo- 


hylewie odbyła się rozprawa przeciwko 14 
włościanom wsi Małki, którzy zabili miej- 
stowęgo komunistę Owczynnikowa. 13 z 
pomiedzy oskarżonych skazano na karę 
ślnierci. 

OŁOMUNIEC. Policja wykryła tu nową 
alerę szpiegowską na rzecz ościennego 
państwa. M. i. aresztowano Bertę Stenpler, 
obywatelkę austrjacką. 

BERLIN. W Kellinghusen spłonął ko- 
ściół cenny zabytek historyczny pochodzą- 
cy z r. 1154, zbudowany z kamienia pily 
nę 

WILNO. Onegidaj w dzień litewska straż 
graniczna ostrzeliwała płynących Mereczaue 
ką. polskich flisaków. Strzały nie wyrzą” 
dziły żądnej szkody. ' i 
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Powódź w Indjach. 


Katastrofa wylewów w. Assamie 1 
Bengalji (Indje angielskie) przybrała nje 
bywałe rozmiary. Wiadomości, które 
skąpo nadchodzą z powodu przerwa- 
nią komunikacij kołejowej i telegrafjcz- 
nej, obrazują straszną niedolę zasko- 
czonej powodzią ludności, Dziesiątai 
tysięcy ludzi 

od szeregu dni prawie bez po 

żywienia przebyaa na nasypAch 

kolejowych alio na drzewach. 
Nie można im przyjść z pomocą, ponie- 
waż prąd zitosi łodzie a parowce na- 
rażone byłyby na rozbicie na njezna- 
nych rozlewiskach. 

Opowiadają, że rodzice prawie przez 
cały tydzień trzymali dzjeci na dachach 
domów nad głowami, aby je ochro- 
nić przed śmiercią w falach. Dwie ko- 
biety schroniły się z swemi njemowlę- 
tami na drzewo, lecz po pewnym cza- 


sie, czując zbliżającą sję Śmierć gło1 
dową, rzuciły się z dzjećmi do wody. 
Wiele osób całymi dniami iułało się 
na deskąch po wodzie, nim je wresz- 
cie zdołano uratować. 

Również zwiierzęta z dżungli szum 
kały w ucieczce ocalenia. 

Wiele stoni i tygrysów utośtęło, 
wielkie drzewa, wyrwane z korzenia- 
imi przez fale, całym gromadom mał, 
służyły zą schron. 

Szkody wyroządzonej przez wylewy 
nie da się narazje obliczyć. W nie- 
których okolicach l 

zginęło 90 procent bydła, 
a 45 procent mieszkań zostało zniszczo- 
nych, jak również są ofiary iw ludziach. 

Faktem jest, że zbiory w miejscach 
nawiedzionych powodzią są zupełnie 
zniszczone i mależy spodzjewać się wy- 
buchu epidemji i nędzy głodowej. 


Śmierć wśród niezwykłych okoliczności. 


LIVINGTON. — Wydawca dzien- 
nika belgijskiego, wychodzącego w 
Antwerpji, Georges Landoy zmarł w 
szpitalu !IMammonth w Yellowstone 
skutkiem ciężkich poparzeń, jakich 
doznał zbliżywszy się nieostrożnie do 
gejzera Castle. Landoy brał udział 
w wycieczce dziennikarzy europej- 
skich, zwiedzającej Stany Zjednoczo- 


ne na zaproszenie Fundacji pokoju 
Mięazynarodowego Carnegie'go. 

Wypadek zdarzył się, gdy w jocze- 
kiwaniu na perjoayczny wytrysk Gej- 
zera Giant, G. Landoy zbliżył się 
do pgejzera Castle który nagle wy- 
rzucił z siebie słup wrzątku, oblewa- 
jąc mim nieszczęśliwego turystę od 
stóp ao głowy. 


Piorun zabił kobieię siedzącą przy oknie. 


„Głos Poranny“ donosi: Nocy u- 
biegłej naa Łodzią szalała burza. 

Nikt z łodzian prawie przez całą 
noc nie zmrużył oka, z powodu o- 
głuszającego huku grzmotów. 

Burza pociągnęła za sobą fatalne 
skutki. Kilka piorunów uderzyło w 
budynki mieszkalne, w okolicach Ło- 
dzi, a jeden nawet tuż poď miastem. 

Przy ul. Radogoszcz 3, na Rado- 
goszczu siedziała przy oknie w no- 
cy wraz z mężem swym Janem, Je- 
zierska Eleonoar, właścicielka tegoż 
domu. | 

I ich obudziła szalona kanonadź 
piorunów, jsiedzili tedy przy oknie i 
przygląuali się rozszalałym żywiołom. 

W pewnej chwili Jezierska usły- 
Szała płacz dzieci w sąsiednim p0- 
koju, poprosiła więc męża, by zaj- 
rzał do nich. 

W. niespełna minutę po wyjściu 
męża z pokoju, rozległ się vgłusza- 
jacy huk i piorun uderzył w aom, 
wpadając przez komin. 

Mieszkania I. i II. piętra przebił, 


nie pociągając za sobą żadnych skut- 
ków, wpadł ab. mieszkania Jezier- 
skich, zaemolował turzączenie poko- 
jw i zabił siedzącą przy oknie Je- 
ada 


Wizyta marynarki włoskiej 
w Gdyni. 


WARSZAWA. 26. lipca. (A. W.) 
W ostatnich dniach lipca przyjeżdża- 
ja do Gdyni z wizytą (do polskiej 
marynarki wojennej dwa statki włos- 
kiej marynarki wojennej „Piza“ i 
„Ferrucio“. Na pokładzie znajdują 
się kaaeci królewskiej akademji ma- 
rynarki wojennej, którzy w dwu þar- 
tjach po 110 osób przybędą z Gdyni 
do Poznania na PWK. 


Ettingera SARI 


ssuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH. 


otan wkładek oszczędności. 


łącznie z dolarowymi, przeliczonemi 
ua złote po kursie 1 dol. = 8.85 w 92 
Kasach Oszczędności, zrzeszonych w 
Związku Polskich Kas Uszczędności we 
Lwowie, działających na terenie woje- 
wództw.: Krakowskiego, Lwowskiego, 
Śląskiego (ciesz.),  Stanjsławowskiego, 
Tarnopolskiego — wynosił z dniem 30. 
czerwcą 1929, zł. 210,502.411.18 na 
477.565 ks. wkł., co w porównaniu zę 
stanem 31. maja zł. 207,366.713,12 na 
470.810 ks. wkł. daje przyrost w 
i 6.755 ks. 


czerwcu zł. 3,135.698.06 
wkł, 


Rok więzienia za obrazę Czci 


W Niemczech wzbudził 
wyrok sądu w Kolonji, skazujący 
„redaktora*  brukowego  pisemka 
„Echo“ na rok więzienia za obrazę 
czci. i 

Wyrok ten został przez poważną 
prasę i całe społeczeństwo przyjęty 
z zadowoleniem. — Pismo bowiem 
redagowane przez niejakiego Metzen- 
thina jest pospolitą szmatką, pełną 
rynsztokowej kroniki. 

Pan ten, w obszernym artykule tp. 
t.: „Winszuję'* oczernił trzynastole- 
tnią dziewczynę, córkę przyzwoitych 
mieszczan i 10- letniego chłopaka, o 
utrzymywanie stosunków płciowych, 
które mie pozostały bez skutku. 

Prokuratorja oskarżyła „pana re- 
daktora''* o obrazę czci, a ojciec dzie- 
wczęcia przyłączył się do skargi i 


senzację 


przedłożył sądowi przekonywujące 
dowody kiamstwa szubrawego pi- 
smaka. l 

Pod naciskiem materjału dowodo- 
wego przyznał się Metzenthin, że na- 
pisał ' inkryminowany artykuł dla 
„Senzacji'*. 

Nie wystarczyło to tłumaczenie się 
ani prokuratorowi, ani sądowi, bo 
nietylko sąd wyaał ostry wyrok, ska- 
zujący autora na rok więzienia, ale 
ze względu na wysokość kary i o- 
bawę ucieczki, zawieszono. nad nim 
w toku procesu areszt śledczy. 

Prokurator «uzasadnił oskarżenie 
swoje tem, że publiczne oszkalowa- 
nie dziewczyny i młodzieńca wyrzą- 
aziło nietylko im ale i rodzinom ich 
niesłychaną krzywdę moralną. 

—o— 
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Gazytikacja Polski. 
» WARSZAWĄ. 28. lipca. (A. W.) 
"Prawa  gazyfikacji Polski wkracza 
Już na realne tory. Przyczyną szyb- 
kiego. wywikłania się z trudności 
ey bezsprzecznie fakt, iż w myśl 
dm „ „gazyfikacyjnej samorządom 
Ubi zt WOM) przysługuje prawo 
e I da, koncesyj gazyfikacyjnych 
ma „z edzinie elektryfikacji jest u- 
stwa, O zastrzeżone tylko dla pań- 
z (tk dniach powrócił z Paryża 
zowni i zh, dyr. Zw. Gosp. Ga- 
niu kę Modac., który w imie- 
Przeprowądzął. poko c morządowych , 
rancusko. y Tokowania z firmami 
zyfikaci c Bijskiemi, w sprawie za- 
ją wia 28 „Pertraktącje te ma- 
już w | Pomyślnegy zakończenia i 
a okresje dwóch tygodni, będą 
pra waopodobni ej sfinalizowane. 

Firmy francusko- 
tują w 


i pięciu lat około 20 
miiłonów dolarów, z tem, że kwota 
W m; € będzie powiększać. 
zEiRacią GR ym rzędzje obejmuje ga- 
województw. (bie Górnego Sląska, 
Gazu Te oa krakowskie i kieleckie. 
ksow a starcząć będą polskie ko- 
to wk, W. związku z tem, rozpoczę- 
wie . udowe gazowni w Częstocho- 
a wedle projektówj i planów gzu- 
pe tie JUŻ przygotowanych, mają po- 
wstać gazownie we Włocławku, Gdy- 
ni, Białymstoku, Kielcach, ewent. w 
Przemyślu. 
aa 
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„Najader“ i „Jarramas”, na których kształci się młodzież do służby 


"A T kii Tug 
TORZE w lb e 


w ma- 


rynarce szwedzkiej zawinęły z odwiedzinamj do portu w Pittau. 


1— een 


Ziemia wyschła na 1 metr. 

Jak twierdzą zajnteresowani, wsku- 
tek ostatnich opałów, ziemia wyschła 
do głębokości 80 em. do 1 mtr. co 
grozi ., zupełną klęską dla ogrodo- 
wizny i jarzyn okopowych. 

Uratować sytuację może tylko du- 
ży deszcz, któryby trwał dobę lub 
dłużej, by woda przenikła na znacz- 
nej głębokości. 


Tragiczna pomyłka konduktora. 


Roman Norawicki, młody 29-letni ro- 
botnik ze wsi Jączew, pow. węgier- 
śkiegjo, pragnąc dostać się do Warsza- 
WY, uprosił znajomego konduktora to- 
warowego pociągu, który pozwolił mu 
odbyć tę podróż na breku wagonu. 
nduktor nie powiadomił o tem 
swych ay Norawickiego posadził 
$ ek hamulcowych i po 


nie dłon) „Warszawą,  Norawicki, 
krości komduktora na eweniuaine przy” 
Paci u, Postanowił go zabrał do 


Á.. wyskoczyć i resztę —o— 


drogi odbyć pieszo. Tak też i uczynił 
i wyskoczył koło szóstego posterunku 
kolejowego. 

Zauważył to jeden z konduktorów, 
który mie wiedział nic o nądprogramo- 
wym pasażerze i myśląc, że to zło- 
dziej kolejowy, dobył browninga i 
strzelił. YW" 

Norawicki padł ugodzony kulą w 
brzuch. Pociąg zatrzymano. Nieszczę* 
śliwego robomika przewieziono w star 
nie ciężkim do szpitala Dzieciątka Je- 
ZUS. 


La OŻżAL SAMOLOTU. 


i i przy lądowaniu 
i oziem o ach szopy Z 
Aa TT na łetnisku. W, jeb) 
zwy samolot Stanął w płomieniach. 
Ot zdołał wyskoczyć z płonącego 
samolotu cały i nienaruszony. Bie- 


gnac, po arodze zdzierał z siebie pa- 
lące się części ubrania. Ogień z szopy 
przerzucił się na sąsiedni barak, w 


którym spało 60 ludzi. Wezwana 
straż pożarna  ugasiła ogień o g. 
Il w nocy. 


Żaden z robotników nie odniósł 
szwanku. Ofiarą pożaru padły barak 
szopa 1 odzież robotników. 


ike przepito w Polsce w jednym 
roku. 


Przepiliśmy kwotę 618" miljonów 
Coby za to można kupić? * 
Niech jprzemówią cyfry: 
Trzewików — kamaszy po 40 zł, 
para, możnaby za to kupić 15 mil- 
jonów 450 tysięcy par, czyli lpoło- 
wa luaności całej Polski, miałaby za 
to obuwie. Ubrań po 150 złotych mo- 
żnaby sprawić 4 miljony 120 tysięcy 
sztuk. Prawie każdy siódmy człowiek 
ptrzymałby ubranie. Krów — chudych 
może, ale mlecznych, — kupionoby 
za przepite pieniądze 1 miljon 765 
sztuk. Morgów pola ornego, licząc 
po 2.000 zł. za morgę, nabyłoby się 
za te pieniądze 309 tysięcy. Domków 
robotniczych, dwupokojowych z ku- 
chnią, _ przynależytościami, licząc 
skromnie po 40 tysięcy za domek 
wystawiłoby się 15 tysięcy 450 sztuk. 
Domów |gospodarczych z trzema mor- 
gami pola, licząc po 66 tysięcy zło- 
tych, kupionoby 9 tysięcy 363 sztuk. 
Naa temi cyframi warto zastanowić 
się. | a. Pol stazodai [Gl 
Frekwencja na wyższych 
uczelniach polskich. 


WARSZAWA. 26. lipca. (A. W.) 
Według zestawienia minist. oświaty, 
w roku 1927—28 było ogółem © w. 
Polsce 41.734 słuchaczy szkół wyż- 
szych, w tej liczbie 30.484 mężczyzn, 
i 10.660 kobiet. Najwięcej uczęszcza- 
ny był wydział prawniczy, na który, 
się zapisało 8.758 mężczyzn i 812 
kobiet, oraz wydział filozoficzny — 
6.729 mm. i 7.003 kobiet. ' i 


| jez 
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Wiadomości z Borysławia 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Zarząd Kasy Ghorych w Drohobyczu 
Broiesinie przeciw zniesieniu samorządu. 


W czwartek, 25 bm. odbyło się po- 
siedzenie niedawno rozwiązanego Za- 
rządu Kasy (chorych w Drohobyczu 
pod przewodnictwem tow. Władysława 
Kobiaka, 

Wobec odmowy udzielenia sali Kasy 
przez komisarza Zakrzewskiego, po- 
siedzenie odbyło się w Domu Robotni- 
czym w Drohobyczu. 

Na porządku dziennym byla sprawa 
rozwiązania Zarządu, 

Po odczytaniu reskryptu Okr. Urzędu 
Ubezp. w tej sprawie, prawie wszyscy 
członokowie Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej, tak z grona ubezpieczonych, 
jak i prepodawców, w dyskusji wyka- 
zali mylne zastosowanie art. 100 usta- 


wy o ubezpieczeniu na wypadek cho- 
toby. 

Rozwiązanie samorządu wi drohobyc 
kiej Kasie chorych njema ani rzeczo” 
wego i prawnego uzasadnienia. 

Wobec tego, że Zarząd został roz- 
wiązany, bez żadnych konkretnych po” 
wodów! — Zarząd uchwalił jednogło” 
śnie (przy jednym wstrzymującym Się 
od głosowaniaj wniosek p. dr. Wil- 
derą upoważniający ttow. Kobaka Wł. 
i Kolarza Fr. do wniesjenia ințpenien, 
Zarządu Powiatowej Kasy chorych w 
Drohobyczu rekurs przeciw orzeczeniu 
Okr, Urz, Ubezp. we Lwłowie, do Głów 
nego Urzędu Ubezp. w Warszawie. 

—0— 


Protest przeciw rządom komisarskim w Rasach Lhonych. 


W środę 24 bm. odbyła się konferen- 
cja delegatów robotników! zatrudnio- 
nych w koncernie „Małopolska - Pre- 
mier“. Na konferencji uchwalono jedno- 
głośnie następującą rezolucję : 

„Konierencja delegatów prolestuje 
przeciwko niszczeniu samorządów u- 
bezpieczonych w Kasach chorych w 
Polsce, stwierdzając, że nisztzenje sa 


Gzyżby ieczenie papiero- 
sami? 


Komisarskie rządy w Kasach chorych 
narzucane dla wyeliminowanja kosztów 
leczenia — pomału zamierzenia swoje 
wprowadzają w kzyn. 

Wiadomo, że środki lecznjcze są dro- 
gie. Ale od czego „fajne kiepełe' p. 
Zakrzewskiego. Wykombinowiał sobie 
że najlepszym Środkiem może być ty- 
toń. Kupuje po 200—300 papierosów 
dziennie, obchodzi poczekalnie z cho- 
mmi i rozdaje. Dobry komisarz (tzą- 
dowy, kiedy: dba o ŻEM „cą 
pol tytoniowy. 

Robotnicy, nie dajcie się dawaje i 
toniem, dawanym za wasze 
pieniądze! | 


Sanacja „Dil- Springa“. 


Pisaliśmy swojego czasu o karygod- 
nych stosunkach panujących na kopalni 
„Qil-Spring", gdzje robotnikom nie ła- 
cono miesiącami za pracę. Ostatnio 
„Oil-Spring" otrzymał zarząd przymu- 
sowy, który zaczął sanację tych sto- 
suaków. Przedewszystkiem wypłacono 
robotnikom ich należnoścj. Jak na por 


własne 


morządów robotniczych instytucji, w 
których miejsce Zarządów mają zając 
wojskowi komisarze, jest niszczeniem 
samych Kas chorych. 

Ponadto konferencja protestuje prze- 
qiw rozwiązaniu bez żadnych rzeczo- 
wych powodów Zarządu Kasy chorych 
w Drohobyczu”. ] 

<>". 


czątek to dobre. Ano miejmy nadzieję, 
że nowy zarząd tak kazic postępował 
stale, 


P. binhard prostuje... 


Powołując się na artykuł iwi Kro- 
nice z Borysławia“ w „Dzienniku Lu- 
dowym* Nr. 166 z dnia '24. lipca 
1929, jakoteż ustawę prasową, pro- 
szę łaskawie w najbliższym numerze 
„Dziennika Ludowego“ umieścić na- 
stępujące sprostowanie: 

Nieprawdą jest, jakoby miał nie 
dopuścić ido przeprowadzenia, egzeku- 
cji 'u mnie. 

Natomiast prawdą jest, że orga- 
nowi sądowemu żadnego oporu nię 
stawiałem, i egzekucja została zgodnie 
z wymaganiami przeprowadzoną. 

Nieprawdą jest, jakobym przyby- 
łemu do mnie celem przeprowadzenia 
egzekucji Leibowi Wilfowi z Krosna 
wybił ząb i miał go dotkliwie pobić, 

Natomiast prawdą jest, że wymie- 
nionego, za wywołanie awantury u 
mnie iw sklepie, ze sklepu wyprowa: 
dziłem, na co zresztą mam Świadków. 

Przeciw Lejbowi WiHowi z Krosna 
wniosłem skargę o obrazę i hapad. 


Kronika Borysławska 


STREJK NA KOPALNI „BIANKA“ W 
BORYSŁAWIU. Firma „Polsko-Holender- 
ski przemysł naltowy * nie wypłaca od sze- 
regu tygodni robotnikom zarobku. 

Dyrektor Silber ukrywa się, a kierow- 
nik Weinstock odwołuje się na Dyrek- 
tora. 

Z powyższego powodu robotnicy kopi 
„Bianka“ postanowili zastanowić ruch ko- 
palni od czwartku 25. b. m. o godz. 16-tej 
i czekać na wypłatę. 

CUKIER SZALEJE. Wojowniczy Zu- 
cker z Borysławia pobił dotkliwie Rózię 
Frydzię oraz Salcię Weisman, za ce zo- 
stał pociągnięty do odpowiedzialności. 

ARESZTOWANIA. Ż nędzy N. St z 
Bonchęgo uprawiała tajny nierząd za co 
ją areszlowano. 

Jeden z bidaków Izak Gettler został 
aresztowany za kradzież szmelecu 1 żerdzi 
wiertniczych. 

USIŁÓOWANE SAMOBÓJSTWO. Mieczy 
czysław Urosz, lat 22, zam. Tustanowice 
kop. „Bohemja* z zawodu szofer, usilo- 
wał pozbawić się życia wystrzałem z re- 
wolweru w głowę. Rannego odwieziono w 
groźnym stanie do szpitala. Powód usi- 
łowanego samobójstwa — zawód miłosny. 

Brat Grosza, Kazimierz, dowiedziawszy 
się o tem odebrał rewolwer Mieczysła- 
wow1 1 oddał strzał do Heleny Kwiatkow- 


skiej z Tustanowie, lecz chybił, poczem 
zbiegł 1 dotychczas ukrywa się. 
Dn. 24. lipca około godz. --tej w szy- 


bie „Kołłątaj“ firmy Galicja został zabily 
robotnik z Majdanu, zamieszkały w Mraź- 
nicy, nazwiskiem Biliński Błażej liczący 
lat 33 

Pepa Szwajcer, zamieszkała stale w Kra- 
kowie zgubiła w Borysłuwiu w czasie prze- 
jazdu durożką Pana ginek 


Znowu zaczne dowier- 
cenie ropy. 


Firma „„Małopolska" wierci otwór 
Fanto - Horodyszcze”, który przekro- 
już 1422 mtr. głębokości. 

W dnu 22 bm. wyprodukowano 3 
i pół cysterny ropy przy 60 m. sz. ga- 
> ną KE. 


EE EE 


"Dalsze dwie ofiary Tatr. 


ZAKOPANE, 26. 7. (AW). Podczas 
wycieczki na Hawrań  Nauczyc. Koła 
oświatowego z Warszawy,  45-letnia 
nauczycielka Janina Okraszewska zsun- 
nęła się z Hawrania i wderzyła o skałę 
Pogotowie ratunkowe znalazło turyst- 
kę z szeregiem obrażeń na ciele i 
dwomą ranami na głowie. Pomimo ak- 
cji ratunkowej Okraszewska zmarła na 
Aj Zwłoki przewieziono do Biał: 

1 | e j 

Drugi wypadek zdarzył się na gra- 
nicy na Rysach. Żołnierz czeski Fran- 
ciszek Szczerba zbłądził w stronę pol- 

ską i Skutkiem potknięcia sję spadł 
z karabinem i ekw;punkjem. Potłuczo” 
nego żołnierza odwiezjono do shroni- 
ska w Morskiem Oku, skąd po zaopa” 
trzeniu na granicę czeską. 


+ 
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Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). `~ 


Stosuneczki w stanisławawsk. dyrekcji kolej 


Stanisławów, 25. lipca 1929. 


ni 9,60. się dzieje obecnie na tere- 
Miągę o -awowskiej dyrekcji kolej. 
Meirig Się natychmiastowego zain- 
owania odnośnych władz. 
taktów Orientacji przytoczymy parę 
posłucj, , które należycie oświetlają 
wydawan „„g  ykonalność _ zarządzeń, 
Między q przez p. Wiktora. 


cowniczych wypłaty zarobków pra- 
śle wedłuw należy uskuteczniać ści- 
Pod dzo, isuiejących przepisów i 
czelników. è oapowjedzialnością na- 

Cóż ` 
kcji a > lanak dzieje? Oto w Se- 
W daż w Halicz pod naczelnictwem 
Przymi: Waligórskiego, prawie że 
ża rien potrącono robotnikom z 
"PODKÓW datki „dobrowolne nawet 


po kilk Ę 

a, “ilka złotych na cele orkicstry 

e organizowanej w Bukaczow- 
ri 


a troskliwą opieką objętej przez 


banmistrza Horoszka, z której to 


Zbiórk A > 
zbiórki „dobrowolnie“ naciągniętym 
T R . 
„ Zaano nawet sprawozdania. — O- 
Próc 


z tego kosztem pracowników sta- 


łodziennych, których pozbawia się 
pracy, przyjmuje się młoaych parob- 
czaków, którzy okazują chęć brania 
czynnego wdziału w tej orkiestrze. 
A teraz dalej. P. Wiktor poleca 
dnia 18. lipca b. r. natychmiastowe 
powołanie dg pracy  szykanowanego 
robotnika (nie muzykanta) a p, Ho- 
roszek pozwala sobie polecenie pre- 
zesa (dopiero 22. b. m. la więc w 4 
dni później wprowadzić w czyn. 
Następnie dnia 3. czerwca b. r. 
poleca D. K. P. stacji Stanisławów 
zastosować współczynnik pracy wzglę 
aem wszystkich blokowych, wi na- 
stępstwie wielkiej katastrofy, spo- 
woaowanej łamaniem ustawy o czasie 
pracy i stąd wynikłem przemęcze- 
niem pracowników, a już dnia 22. 
lipca b. r. p. Burjak zawiadowca sta- 
cji mazielając jednemu z nich należ- 
ny urlop wypoczynkowy — pozwala 
sobie to polecenie znieść, łamiąc 
temsainem lustawę o czasie pracy i 
polecenie Dyrekcji i wprowadzić 
dawny 12- godzinny turnus, mogą- 
cy znów w następstwie tegio sprowa- 
dzić nieobliczalne szkody dla kolei. 


Ponura zbrodnia ojcobójstwa. 


Między, Olszowcem a Czarnolicą pow. 
Horodenka, zamordowany został Dą- 
browski Karol, lat 49. 


Bezpośrednio |po zamordowaniu spraw 
cą zawlókł zwłoki i rzucił do studni 
będącej własnością Teresy Piotrowicz. 


O mord podejrzany zostal syn denata 


Jan, lat 22, na kurtce którego znalezio* 
no ślady krwi. 

Sekcja zwłok wykazała, że zabity 
mia $ ran na głowie i odciętą rękę 
powyżej łokcia. i 

Podejrzany jan w śledztwie przyznał 
się do zbrodni, podając jako powód 
złe obchodzenie się z nim. 


Przybysz z Rosji sow. chciał zastrzelić policjanta. 


„ Dnia 25. b. m. posterunkowy Za- 
Jąc z posterunku P. P. (Gwoździe, 
patrolował arogę między Homiaków- 
4, a Wiśniówką pow. Kołomyja. — 

W czasie patrolowania drogi na- 
tknął się na jakiegoś osobnika, któ- 
ry na jego widok wyciągnął rewol- 
Wer i skierował w stronę zbliżają- 
cego się Zająca. , 


b Posterunkowy spostrzegłszy nie- 

„czpjeczeństwo zagrażające jego ży- 

nec ZB się gwałtownie na niezna- 
“0 i schwycił go za rękę, w któ- 

ię trzymał rewolwer, aby go rozbro- 
= 1 


W czasie szamotania — padły dwa 
Strzały, które zraniły nieznanego W 

rzuch, 

W śledztwie napastnik zeznał, że 
nazywą się Szymański Jan i pocho- 
dzi z Rosji sowieckiej. 

„Podczas rewizji znałeziono 
nim 29 dolarów 
wolwerowych. 


przy 
i 20 nabojów re- 


Prowadzi się dochodzenia, w ja- 
kim celu Szymański przybył z Rosji 
i dlaczego chciał unieszkodliwić po- 
sterunkowego. 


W Warszawie przy ul. Łódzkiej 
10, rozegrał się wczoraj krwawy (dra- 
mat miłosny, którego szczegóły są 
następujące: W domu tym zajmowa- 
ly małą izdebkę 44- letnia Włady- 
sława Górniakowa, hanalarka, wraz 
z córką swą 18- letnią Adelą. Czę- 
stym gościem był w ich aomu 26- 
letni Edward Ciołek, robotnik, ko- 
chanek Górniakówny. W. ostatnich 
czasach pomiędzy kochankami wyni- 
kały sprzeczki i nieporozumienia, 
których głównych Sprawczynią była 
przyszła teściowa Ciołka. Onegdaj 
Górniakowa oświadczyła Ciołkowi, 
ażeby więcej już nje pokazywał się 
w jej] domu. To jeszcze bardziej wy- 


Krawy dramat miłosny w Warszawie. 


Kronika Stanisławowska. 


NAGŁY ZGON. Na drodze prowadzącej 
ze Stanisławowa do 'Tyśmienicy zmarł 
nagle na udar serca Jakób Birnholz zam. 
w Stanisławowie przy ul. Zosinej Woli 18. 


UTOPIL SIĘ W BAGNIE. Podczas ką- 
pieli utopił się w bagnie na cegielni Ka- 
swinera w Stanisławowie Bagal Piotr, Wat 22 
z zawodu stolarz, rodem! z iŁętna pow. Dro- 
hobycz, zamieszkały ostatnio w Stanisła- 
wowie przy ul. Zosinej Woli. 

ARESZTOWANIA. Mende! Blumenstein, 
lat 18, Wolf Pasternak i Bernard Spiel- 
man robotnicy  dzienni ze Stanisławowa 
przytrzymani zostali za kolporiaż ulotek 
P- P S. lewicy traktującej o rozłamie w 
P. P. S. lewicy 1 stanowisku p. Czumy. 
U przytrzymanych  zakwestjonowano 270 
sztuk ulotek. p 

Jakób Glass, lat 55 ze Stanisławowa 
przytrzymany został za tamowanie ruchu 
kołowego oraz nieodpowiednie zachowanie 
się względem p. wojewody, który pod- 
ówczas przejeżdżał obok autem. | ' 

POŻAR. Dnia 23. b. m. około jgodz. 18 
powsta pożar od! pioruna u Fedora Stru- 
ka w Radczy pow. Slanisławów, który 
zniszczył dozsczętnie 2 brogi ze sianem i 
słomą wyrządzając szkodę około 350 zł. 


KLĘSKA BURZY I POŻAR OD PIO- 
RUNA. Dn. 28. b. m. przeszła nad tpo- 
wiatem Bohorodczany, burza, która wyrzą- 
dziła b. znaczue szkody. 

W czasie szalejącej burzy piorun ude- 
rzył w zabudowania Piolra Siemianowa, po 
wodując pożar, który wyrządził szkody na 
5.000 zl. 

Inny piorun uderzył w stado fpasących 
się krów i koni, zabijając 3 krowy i kika 
koni, ponadto towarzysząca burzy wichura, 
rozniosła suszące się siano i zniszczyła 
b. wiele drzew owocowych. 


ŚMIERĆ W CZASIE KĄPIELI. Dnia 
20. bm. w czasie kąpieli w Śniatynie ulo- 
nat Wojnarowiecz Franciszek, łat 17, rom 
bomnik. Zwłok dotychczas nie wydobyto, 

ŚMIERĆ WSKUTEK MANIPULACJI 
BRONIĄ. Bazylewiez MKugenjusz, lat 12 
Franczak Mikołaj lat 16, uczeń gimnaz. 
z Monastyrzysk, bawiący na wakacjach u 
swej ciotki w Stanisławowie, w dniu 24 
b. m. manipulowali rewolwerem. W eza- 
sie manipulacji rewolwer wypalił raniąc 
ciężko w okolicę brzucha Fronczaka. Ofia- 
ra tragicznego wypadku zmarła w drodze 
do szpitala. 

Rewolwer był własnością M. Wolań- 
skiego, urzędnika monopol. 


Czas pdnowić przedpłatę! 


prowadziło z równowagi Ciołka, któ- 
ry jął pianować zemstę. Wczoraj oko 
ło goaz. 15-tej, Ciołek, będąc w sta- 
nie nietrzeźwym, przyszedł do miesz- 
kania swej kochanki, przynosząc z Bo- 
bą butęlkę wódki. Po godzinnej liba- 
cJ, © znowu wynikła sprzeczka po- 
uęazy przybyłym a matką i córką. 
Wedy Ciołekt wyjął nagle rewolwer 
i dał cztery strzały w kierunku ko- 
biet. Obie kobiety ranne zwaliły się 
na podłogę. Lekarz Pogotowia stwier 
dził Śmierć Górniakówny, matkę zaś 
jej przewiózł do szpitala. 


Sprawcę zbrodniczego czynu are- 
sztowano. W. chwili aresztowania 
Ciołek był zupełnie pijany. A 
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Przywitanie z kangurem. 


Lotnicy angielscy Ulm (1), Kingsford-Smith (2) i Wiliams (3), którzy od- 
byli lot z Australji do Londynu, przylecieli 25 bm. do Berlina. Na ich po- 
witamie zjawił się także kangur, występujący w sztuce boksowlania w jednym 


z berlińskich „varjete”. i 


| zemsta kobiety. 


Niejaki Buras, w r. 1919 uwolniony 
z wojska amerykańskiego, znalazł się 
bez środków do życia. Daremnie po- 
szukiwał pracy, popadając 'w poraz gor- 
szą nędzę. W skrajnej rozpaczy uległ 
namowom dwóch zawodowych włamyr 
weczy i wraz z nimi wziął udział w 
obrabowaniu Sklepikarza w! mieście A- 
tlania (stan Georgja). Sprawcy zostali 
ujęci, lecz wkrótce dwaj uciekli, a w 
ręku policji |pozostał Burns. Skazany 
zastał na dwa lata przymusowych ro 
tót. Z nogami w łańcuchach, do któ- 
rych przymocowana była ciężka kula 
żelazna, pracował przy budowaniu go- 


ścińców w' Georgji. | a 
Udało mu się zapuznać z pewnym 
murzynem, — który w ciemnej nocy 


wkradł się do jego peli, rozkul go z łań= 
ruchów i pomógł mu do ucieczki. ł 
Buras udał się do Chicago, gdzie 
zatarły się za nim wszelkie ślady. Pod 
zmienionem nazwiskiem przyjął służbę 
u bogatej, starszej od niego o 10 lat 
kobiety, która niebawem zakochała się 
w nim, Burns zgodził sję ją poślubić, 
był jednak na tyle uczciwy, że odkrył 
przed nią (całą swą przeszłość, przyzna- 
jąc się, że jest zbiiegłym więźniem. 
Nie ostudziło to miłości leciwej damy 
i małżeństwo doszło (do skutku. 
Teraz los począł sprzyjać Burnsowi. 
Przy pomocy pieniędzy Żony założył 
wielkie wydawnictwo „Magazyn Chi- 
cagowski” na którem iw! przeciągu poku 
zarabiał do 20,000 dolarów. 


Tak minęło kilka spokojnych lat. Nas 
raz żona jego zachorowała ciężko i 
musiała być przeniesjona do szpitala. 
Podczas jej nieobecności Burns nawią- 
zał znajomość z młodą, urodziwą dzie- 
wczymą, Liljaną Salo, która przerodziła 
się w gorącą miłość z jego strony. Ale 
dziewczyną jaku warunek oddania mu 
się poslawią inalżeńsiwo. 

Zakochany! zwrócił się tedy do Żony, 
wuznając jej swą miłość do miss Salo 
i prosząc o zgodzenie się na rozwód. 
Nastąpiła scedna rozpaczy: żona po- 
częłą go błagać, by jej nie porzucał, 
lecz Burns był nieugięty. Kobieta u- 
spokoiła się wreszcje i zażądała je- 
dnego dnia do namysłu, 

Buras nazajutrz zjawił się iw szpi- 
talu. Lecz tutaj zamiast z (żoną, spotkał 
się z patrolą policyjną, która go ań 
resztowała, Żona zdradziła tajemnicę 
męża przed policją. 

Zosianie on wydany, władzom w A- 
tlancie, (gdzie będzie sądzony za u 
cieczkę. ! 
| = roca aaro: 


Bnnt na okręcie. 


LENINGRAD. 26. lipca. (A. W.) 
Na okręcie duńskim „Riskov', któ- 
ry zawinął do Leningradu, wybuchł 
bunt marynarzy. Przyczyną buntu jest 
fakt, iż marynarze otrzymywali chleb 
ze zgniłej mąki, dostarczonej prze” 
sowiecki iwydział aprowizacyjny por- 
tu leningradzkiego. 


-l 


E |a| Na placu 
p powystawowym 
=s czyuny codzien- 
| nie do godziny 
12te w nocy. 


Rozmaitości ze Świata 


W Chicago powstał polski 
klub... łysych. 


Do najorygina'niejszych crjanjzacyj 
poiskich w Stanach Zjednoczonych za- 
liczyć wypada zorganizowany os:atnio 
w (Chicago przez grono dowcipnych 
naszych rodaków „Klub łys;ch", który 
na swego prezesa powołał „„fenomenal- 
nie" łysego p. Stefana Szekluciiejo i 
posiada już: kilkunasiu członków. Pod 
sprężystem kierownicywem mowy klub 
rozwinął energiczną akcję werkunko” 
wą i spodziewa się w krótkim czacie 
połączyć ogół łysych Polaków w! Chi- 
cago. i 


Wzrost ludności w Stanach 
Zjednoczonych. 


W roku 1800 w Stanach Zjednoczo” 
mych było zaledwie 5,508.483 miesz- 
kańców, w! 1850 już 25.191.879, wW 
1900-ym liczbą ludności dosięgła już 
75.994.575 mieszkańców, w! 1920 — 
105 miljonów, obecnie zaś ludność Sta- 
nów Zjednoczonych obliczają na 120 
miljonów mieszkańców: 


Dam bez Ścian. 


Współczesna architektura w najszer- 
szym stopniu uwzględnia przy budowie 
domów mieszkalnych wymagania hy- 
gjeny, dążąc do zapewnienia mieszkań” 
com maksimum słońca i śwjeżego po1 
wietrza, Ciekawym pod tym względem 
eksperymentem jest wybudowanie w 
Stutgardzie ogromnego, kilkunastopięc 
trowego gmachu, nie posiadającego zu“ 
pełnie ścian, które zastąpione zostały 
kombinacją łączących się bezpośrednio 
ze sobą okien, Przy zupełnej trwałości 
gmach ten daje rzeczywiście bardzo 
wiele Światła i świeżego powietrza, 


Reflektor o sile 3,500.000 
świec. 

Potężny, największy na Świecie re- 
fleklor o sile trzech i pół miljonią 
świec wykończony został ostatnio w 
jednej z wielkich fabryk londyńskich 
na zamówienie angielskiego ministe- 
jum wojny. Światło tego olbrzyma, 
silniejsze od światła wielu latarń mor- 
skich, wśród nocy rozświetla całkowj- 
cie przestrzeń na kilka kilometrów, a. 
rzucone w górę będzie mogło zabez” 
pieczyć przed nieprzyjjacjelskimi aero* 
planami nawet rozległe miasto. 

=— 44 


kop ZeŻYwWamyj okres strasznych upa- 

mj Całe dnie bez najlżejszego powie- 

Fb wietrzyka, burze nie wpływają na 
Wędzenie strasznego gorąca. 

Sszyscy się pocą. 

Wsz p PACH znacznie osłabło. 

3 zUstkich wokoło zabija straszny 


s CA 
dotkliwie 
Pytaniem 
jednego z le 


Ł | r 
robić, aby nie odczuwać tak 
Panującego gorąca? — z za- 
takiem zwróciliśmy się do 
karzy higjenistów. 
jest  przedewszysikiem 
.. Ze względu na ciężar o” 
4 noszą na sobie 
I 5 
i aa zwałkczyć niemądre przesądy 
bardziej na ulicę bez marynarek, a tem- 
r s j 
biurach | Pracować bez marynarek w 
Pd domu, o ile warunki mieszkar 
We na to pozwalają w czasie takich 
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domu trzeha chodzić zupełnie nago. | Radjo. 


upałów trzebą chodzić zupełnie nago, 
Trzeba pozwolić skórze swobodnie od 


dychać. ; 
Ludzie, którzy w takie upały muszą 
precować na słońcu — powinni mieć 


głowę stale okręconą mokrym, ae do- 
brze wyżę:ym ręcznikiem. To znacznie 
łagodzi dzia'anje promjeni s'onecznych. 
Wreszcie środek najlepszy i na;sto- 
sowniejszy |w tzasie upałów, to —4 
prysznic. Kio ma w domu łazienkę, 
powinien przynajmniej dwa razy dzien- 
nie brać prysznic. 1 
Kto łazienki w domu nie posiada, 
może to samo zrobić w balji, polewa- 
jąc sobie głowę wodą z dzbanka, 
Kio więc nie ma możności spędzenia 
upalnego lata gdzieś w cienistym le- 
Sie, miech zastosuje się do tych wska 
zówek, a napewno odczuje uigę. 
—Q—= 


Lzy małżeństwo może 


Prof, uniw. dr. Pótzel występuje 
Oslo przeciw tym lekarzom, którzy 
zj adzają nerwowym i histerycznym 
del  Czętom małżeństwo, jako śro- 

~ USPokajający-i leczniczy. 

, “ên sposób leczenia, to miecz obo- 
Sieczny, bo niejednokrotnie nerwo- 
wość bywa tylko maską psychopaty- 
Cznych skłonności. I wtedy trafia się, 
że lekarz stwierdza, iż właśnie stan 
małżeński jest przyczyną złego. Da- 
lej ze stanowiska eugenjcznego (po- 
Prawa rasy ludzkiej) nie są (wskaza- 
ne małżeństwa dla ludzi dziedzicz- 
nie obciążonych lub o psychopaty- 
cznych skłonnościach. Niektóre for- 
my jpsychopatji. są dziedziczne, co 
naukowo stwierdzono. Do tych na- 


A 1 
hyć lekarstwem? 
leżą najrozmaitsze mauje i melan- 
cholja. U 

Ponieważ nie każdy potomek dzie- 
dzicznic obciążonego musi mieć te 
same skłonności, wobec tego kto 'do- 
żył zarowo bez żądnych psychopaty- 
cznych objawów do 25 roku zycia, 
noże wstępować w stan małżeński. 

Ludzie skłonni do t. zw. „idee 
tixe* mogą mieć zdrowe potomstwo, 
Natomiast należy stanowczo niedo - 
zwalać na małżeństwo matołkom, i 
nałogowym morfinistom, kokainistotn. 
Nie zaszkodziłoby nawet matołków 
umyślnie za pomocą operacyjnych za- 
biegów pozbawiać zdolności płodze- 
nia potomstwa. 

—0)— 
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Pończochy nieprzemakające. 

Bardzo przykrem jest podczas desz” 
(ZU zamakanie pończoch. Podajmy spo- 
Sob, w jaki zaradzić temu. 

Ozpuścić 90 gramów alimu w li- 
ka letniej wody, wi tym roztworze na 
nagi moczyć pończochy przez kwadrans, 
win wypłukać je 'w czystej ciepłej 
kie j włożyć znów do wody, w 
ktorej rozpuszczono mydło i amonjak 
W ilości mydle 30 gr. i pół kieliszka 
od wina amoniaku na 5 litry wody, 
po kwadransie należy wyjąć pończochy 
WUpiukać je znowu w czystej wodzie, 
Wydusić i powjesjć dła wyschnięcia. — 
Ten sposób impregnowania nje niszczy 
Solona 1 zabezpiecza na jakiś czas 
Polczochy przed zamoknięciem. 

— 


Ubiór kobiecy -- więcej hygie- 
niczny od męskiego. 


_ Problemem higjeny siroju kobiecego 
1 męskiego zajął się dyrektor Państwo- 
wego Zakładu Higieny w Berlinie, prof. 
dr. Friedberyer, który doszedł ao wnio- 
sku, że pod względem higjeny ubrania 
wyprzedziły kobiety mężczyzn. Ubiór 
męski waży przeciętnie pięć razy, tyle, 
ile strój kobiet, wpłytwia to ujemnie na 
regulację ciepła i potu w ustroju. — 
Strój kobiecy umożliwia łatwe przeni- 
kanie promieni słonecznych do organiz” 
mu. Papier światłoczuły umieszczony 
pod szatą kobiecą czerni się, pod szatą 
zas męską nie wykazuje żadnych zmian 
Jest to dowodem, że prumien.e słone- 
czne nie przenikają przez sirój męski. 
Wypływa siąd Wniosek, że sirój męski 
wymaga reformy. Í 
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Niedziela, 28 lipca, 


WARSZAWA. 
15,00. Muzyka pły! |ramol. 
17.00. Koncert popularny, 
20.30. Koncert popularny. 

22.45. Muzyka tanęczna z „Oazy“ 
KRAKÓW 
18.35. Odezyt p. t: 
19.00, Rozmaitości. 
POZNAN. 
17.00. Muzyka płyt gramof. 
17.50. Audycja dła dziec. i 
19.00. Koncert popołudniowy. 
20.05. Nadprogram w wykonaniu artystów 

"Teatru Nowego. 
25.00. Muzyka taneczna z Pałacu dancigo- 
wego „Muchy: 1 S-ka“. 
KATOWICE. 
17.00. Koncert popularny. 
2030. Koncert wieczorny. 
WILNO. 
19.25. Kukułka wileńska (mówiony tygod- 
nik humorystyczny). 
22.45. Słuchowisko z Salonu Philipsa. | 
WROCŁAW. 
20.15. Koncert orkiestry Filharmonji Ślą- 
skiej. 
22.30, TTA taneczna z Beriina. 
TULUZA. 
21.30, Koncert, Piosenki hiszpańskie ipro- 
dukcje solistów. 
22.00. Fragmenty operowy. 
22.45. Muzyka lanęezna. 


BERLIN. 
16.00. Konceri z Luna-Parku. 
19.00. Kwartet smyczkowy. 
20.00. Koncert orkiestry Szenkar. 
PRAGA. 
16.30. Koncert orkiestry wojskowej. 
2100. Koncert orkiesiry Ludwik. 
22 20. Koncert z uzdrowiska Trenc. Teplice 
WIEDEŃ. 
15.45. Koncert popołudniowy kapieli Wacek 
18.35. Koncert. 
20.05. Koncert muzyka operowej, 
BUDAPESZT. 
19.00. Koncert muzyka wojskokwej. 
21.25, Koncert orywinalnego tria hawajskie- 
go Millissa, | 
22.20. Koncert kapeli cygańskiej 
MOSKWA. 
14.00. Koncert popularny „Natura w mu- 
zyce”. Á 
19.60, Koncert w sludjo. 
22.50. Dzwon zegara kremlowskiego. 
| | s sea 


Odbiorniki na wynajem. 


Pewna wielka firma w Kopenhadze, han- 
diująca sprzętem radjowym, zaczęła odda- 
wać na wynajem odbiorniki radjowe. Firma 
ta oddaje w ten sposób do ezasowego u- 
żytkowania pewien typł odbiornika radjo- 
wego, który na zamówienie firmy produ- 
kuje Towarzystwo Fiektryczności, dostar- 
Fzając Mopenhadze siłę `i świalło elek- 
iryczne. 

Towarzystwo prowadzi specjalnie dział 
produkcji sprzętu radjowego i jest w ten 
sposób zaangażowane w przemyśle radjo- 
wym. Wynajem aparalów radjowych przy- 
Jal się w Dunji i dziś pieszy się nawet du- 
s. powodzeniem. 

może u nas któraś z firm po pa 
laby o tem? m Er ! 


EE R 
Rozpowszechniajcie 


„Dziennik Ludowy“! 


m RAM 
„Fibn mówiący". 
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Szajka złodziejska przed sądem, 


(y) Trzy wykolejone młode kobie- 
biety oapowiadały wczoraj przed wy- 
rokującym sędzią r. Świerczyńskim. 
Były to 25-letnia Janina Balicka, zwa- 
na Świniuch, jej rówieśnica Ewa 
Diacz, zwana Dziaczek, oraz 21-let- 
nia Marja Hawryluk. Wszystkie by- 
ły kilkakrotnie karane za kradzieże. 
Dwie pierwsze skradły portfel zawie- 
rający 60 zł. i weksel na 100 zł. 
Elżbiecie Kozakównie, na przystanku 
tramwajowym obok kawiarni Wiedeń- 
skiej. zaś Adolfjnie Wysockiej skra- 
ały |pugiłlares z kwotą 11 zł. 

Hawrylakówna skradła parę półbu- 
cików wartości 90 zl. na szkodę Ba- 
zylego Chmielaka. 

Pozatem Dziączek odpowiadała za 
niedozwolony ' powrót ao Lwowa, 


lipca 1929. 


skąd na polecenie sądu została wy- 
„dalona na przeciąg 5 lat. ' 

Po przeprowadzonej rozprawie, 
Balicka została skazaną na 6, Dzia- 
czek na 5, Hawrylakówna na 4 mie- 
sięcy więzienia. Tę ostatnią bronił dr. 
Żywicki, oskarżał prok. Poeche. 

Przed tym samem sędzią stanęli 
wczoraj 18-letni Kornel Duczumiń- 
ski i jego kolega Michał Pilipski, 
którzy skradli bieliznę i inne rze- 
czy na szkodę M, Kwiatkowskiego, 
który był zajęty i mieszkał u ojca 
Duczumińskiego. | 

Po przeprowadzonej rozprawie, 
pierwszy z oskarżonych został zasą- 
azony na 3 miesiące, Pilipski zaś na 
3 tygodnie więzienia. 

RONEM WAZNE ny — 


Całował psa zamiast panny. 


Że Fela ma przyjaciela — cóż to, 


kogo obchodzi? Ów przyjaciel pracuje 
na lotnisku w Warszawie, a panna 
Fela Zalewska, jako mieszkanka Grój- 
ca, przyjeżdża często kolejsą do niego. 
Zwykle zabiera ze sobą małego ra- 
tlerka. 

Wczoraj też była na randce. O zmro- 
ku, gdy opuszczała lotnisko, na ulicy 
Puławskiej zastąpił jej drogę jakiś męż- 
czyzna, złapał za ranię i zawołał: 

— Buzi! 

Lecz w tejże chwili coś błysnęło w. 
ręce niewiasty. Był to rewolwer. 

— Na kolana! — krzyknęła, mierząc 
w głowę natręta. 

Nieznajomy wykonał rozkaz skwa- 
pliwie. 

— A teraz pocałuj pan mego pieska! 
Dobrze, powtórz pan, do trzech razy! 

Po dwukrotnym pocałunku, mężczy- 


zna zerwał się raptem z kolan, wyr- 
wał rewolwer z ręki panny Feli, kop” 
nął pieska i rzucjł się do ucjeczki. 

— Trzymajcie go! — krzyczała e- 
nengiczna osóbka. I 

Na placu Unij Lubelskiej natręta zła” 
pano. Podał się za Józeta Szustakiewi- 
cza. | 

— Jak żyję nie widzjałam takiej ko- 
biety — oświadczył 7 77 

Gorzej przedstawia się sprawia z re- 
wolwerem. Panna Fela twierdzi, iż 
jest to upominek od przyjącielą z lo- 
tniska, nie chce jednak powiedzieć — 
kto jest jej przyjacielem. | s 

Broń skonfiskowano i dołączono do 
protokołu, Przodownik zredagowiał dwa 
protokoły, na jp. Józefa za zakłócenie 
spokoju i na Falcię za noszenie rewol- 
weru bez pozwolenia. i 


Tombakowy oszust „potknął się 


przy operacjach kopertowych. 


(y) Przez dłuższy czas grasowa- 
ła szajka oszustów w okolicach kon- 
sulatów państw obcych, gdzie pod 
pretekstem załatwienia wiz paszpor- 
towych nicponie wyłudzali od inte- 
resantów znaczniejsze kwoty. 

Policja, przeprowaazając dochodze- 
nia, stwierdziła, że jednym ze spry- 
ciarzy był Stefan Trill, zam. przy ul. 
Zamarstynowskiej |. 10, karany za 
sprzedaż mosiężnych przedmiotów ja- 
ko złote, 

Jedna z poszkodowanych dr. Bel- 
la Loebel, poznała Trilla jako jedne- 
go z oszustów, którzy wyłudzili od 
niej pieniądze. l 

Trill w czasie przesłuchania podal, 
że pewnego razu jadąc pociągiem ko- 
lejowym, zetknął się z oszustami z 


Wschodniej Małopolski i z Kongre- 
sówki, , którzy co wtorku i piątku 
przyjeżażali do Lwowa na „gościnne 
występy”. Spryciarze ci nauczyli go 
wyłudzania pieniędzy 'przy pomocy 
konert. 

Trilla oastawiła policja do Sądu 

grodzkiego. Poszukiwania za jego 
spólnikami trwają w dalszym, ciągu. 
"R O e a e 
Komunikat. 
_ INWALIDZKA WYCIECZKA NA WY- 
STAWĘ KRAJOWĄ W POZNANIU. — 
Pragnąc ułatwić mwaliaom i ich rodzinom 
zwiedzenie Wystawy, urządza Legja lnwa- 
lidów W- P| we Lwowie, ul. Kącik 21 zbio- 
rową wycieczkę w pierwszej połowie wrze 
śnia. Chcący korzystać z tej wycieczki, 
zecheą się zgłaszać w sekretarjacie w godz. 
12—1, a to celem przygotowania kwater 
i ułatwień w podróży. 


Sport. 


GORĄCZKA REKORDÓW. 


Amerykański pilot Dole Jackson posta- 
nowił wraz z jednym z lotników, któ- 
rzyj zdobyli rekord loiu, utrzymując się 
250 godzin w powietrzu — podjąć 
nowy lot, celem pobicia tego rekordu. 
Loinicy postanawiają odbywać lot do 
ostatecznych moźliwości 


Pilka nożna. 


W. dmiu 28, lipca b. r. spotka się po 
raz pierwszy drużyna ligowa Pogoni z Wirin- 
żyną Ukrainy. 

Ze względu na dobrą formę Ukrainy, cze 
go najlepszym dowodem jej finish w za- 
wodach o mistrzostwo klasy A, należy się 
spodziewać jgry ładnej, a Iprzedewszystkiem 
fair. — Pogoń wystąpi do powyższych za- 
wodów w najlepszym składzie. 

Zawody odbędą się na boisku Pogoni 
o godz. 345 tak, że miłośnicy sportu pił- 
ki nożnej będą mieli możność oglądania 
również 1 zawodów Legja — Hasmonea. 


ZAWODY ROBOTNICZE. 
R. £ S. — Rekord — zawody o wejście 


do klasy B. 

W niedzielę 28. b. m o bkodz. 9-tej 
rano odbędą się na głównem boisku „Czar- 
ných“ zawody w piłce nożnej o wejście 
do klasy B. między Rekordem — R. K. S. 

Ze względu na dobrą formę obu dru- 
żyn, zawody te zapowiada.ją się interesu- 
jaro. : 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 
DZENIE Lwowskiego Okręgowego Zwiąże 
ku Piłki Nożnej we I.wowie odbędzie się 
dnia 28. b. m. o godz, (0-tej w lokalu 
Ż. K. S. Ilasmonea we Lwowie przy ul. 
Fricarichów 5. j 


PODZIĘKOWANIE. , 

Zarząd lwowskiego Tow. Kol. i Mot. 
składa niniejszem najserdeczniejsze podzię” 
kowanie za łask. udzieloną pomoc w pra” 
kach organizacyjnych i przyczynienie się 
temsamem do sprawnego przeprowadzen% 
wyścigu kolarskiego Kraków — Lwów W 
dniu 21. lipca 1929, mi 


Tiin 


Raid gwiażdzisty Lwów- 
Poznań. 


3 Po godzinie 12-tej w nocy roz 
do Ph,, 4. raid samochodowy ze Lwowa 


jęz, nenia. Auta wyruszyły z pl. Marjac- 
a” gdzie urzędowała komisja. notująca 
odjazdu każdego samochodu. | 


ik 
K TonikKa. 

Lwów, dnia 26 lipca 1929. 
Sol TUAR TEATRU WIELKIEGO! 
aj o wali 815 „M. S. Z.” czyli „„Pamię- 
‘Niedzielą 
taj o mnie", 
K o 8'15 „Rewia pożegnalna”. 
o 8'15 Rewja pożeggnalna". 
„Rewja pożegnalna“. 


0 815: M. S. Z.“ (żyli „„Pamię- 


PRO QUO". Tylko jeszcze dziś 

tyrv p; Brana będzie pełna humoru i sa- 

łem cała sola rewja „M. S. Z“ z udzia- 

zdrowi, $9 zespołu, oraz po powrocie do 

deryk; 7, Ulubieńcem publiczności Fry- 

Kiem Jarossym. 

Pożec Poniedziałek, wtorek i środę ostatnie 

oz ale trzy przedstawienia, na które 

nume się nowe ulwory oraz przebojowe 
OWY poprzednich rewji. 

zniżn: (9. Wszystkie dni dyrekcja udziela 
© (25 proc.) od 10 rzędu. 


SZĄ TOWARZYSTWA PRZYJACIOL 
ia R PIĘKNYCH WE LWOWIE. Sa- 
Tan iosenny w Pałacu Sztuki na placu 
4 Ww Wschodnich potrwa jeszcze tylko 
kilk nicdzieh t. j 28 bm. włącznie. Te 
baa dm dają więc miłośnikom szluki 
"stalnią spcsobność do zapoznania się z 
Jego interesującą treścią. Zwłaszcza wysta- 
Wa pośmierina dzieł Jacka Mierzejew- 
skiego. n A 

Salon otwarty jest codziennie od uodz. 
10—18 popol. 


„POWROT DZIECI ROBOT. Z IWONI- 
CZA. W niedzielę, dnia 28. lipca o godz. 
1917 przyjeżdżają dzieci z lwonicza, -- 
uprasza się przeto rodziców o przybycie na 


łówny Dworzec celem odebrania swoich 
dzieci, i 


—0— 

W POZAR OD PIORUNA POD LWOWEM 

ub. czwartek (w czasie bufrzy, która /pifze- 
de « przez Lwów i okolicę, piorun 'U- 
ej. 4] w stodołę gospodarza Jana Pyhla, 
sz. s rawce koło Lwowa. Spaliły się do- 
ap. WE 2 stodoły i stajnia tego gospo- 
Pyhcj oraz dom i stajnia sąsiadki Anny 
sza EVEN Z WIELU. Zjawił się w na- 
A redakcji inwalida W. P i obrońca 

„va, dobry fachowiec, obecnie z po- 
prac, Rwalidztwa nie zdolny do więżkiej 
lżejsza tóry chętnieby podjal się zajęcia 


Ria. bo zasiłek inwalidzki skromny 
rad. YSłapcza na utrzymanie jago 
„Odzinyy 


o pad Się, że (dzie zwróci się z pro”bą 
wyo G spotyka się z kpinami, Inaczej 
Pole "ŻW sobie nieszczęśliwy stosunki w 
dążąąć po wojnie, na którą ochoczo o- 
CZĄTOWaNY: Ul. jeszcze jeden więcej roz- 
mięszk a DZIEŻ MIESZKANIOWA. Do 
chano ania Mikołaja Sroki. przy ul. Ko- 
zimie ja CRO L 45 włamał się jakiś rze- 
kal 2. bem nicponia padł złoty ze 

3 ańcuszki i anie, łącznej 
p 470 zł. iem i ubranie, łą j 
Nig IEUDAŁY „SKOK* DO SKLEPU. — 
remisy osobnicy usiłowali włamać się 
Liona | w nocy do sklepu korzennego 

a Woksza przy ul. Kościelnej |. 4. 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. 170 z dnia 28 


lipca 1929. 13 


Zamiar ich spełzł jednak na niczem, (gdyż 
zostali spłoszeni przez przechodnia i 
zbieg w nieznanym kierunku. 

ARESZTOWANIA. Wczoraj zostali przy 
trzymani w aresztąch policyjnych: Mali- 
nowski Marjan, lat 16, bez zajęcia Í sta- 
legło miejsca zam. za kradzież 70 zł. na 
szkodę  Faryniak Emilji, zam. przy ul 
Grochowskiej 33. — Malec Onufry za 0- 
pilstwo i wywołanie awantury. — Stein- 
bohr Frońka, lat 50, bez stałego miejsca 
zamieszkania oraz Belczarski Michał, lat 
27, bez zajęcia zam. przy ul. Rycerskiej 
za włóczęgostwo. — Tenenbaum Abraham 
Majer, lat 26, bez zajęcia, zam. przy ul. 
Zamkowej za współudział w kradzieży na 
szkodę Finkelstein Albiny, zam. przy ul. 
Weteranów 1. 


Wydawnictwa Min. Pracy i Opieki 
śpołecznej. 

Nakładem Min. Pracy i Opieki Społ. 
ukazał się mumer „Pracy i Opieki Spo" 
łecznej' za JI kwartał 1929 r. Na nu- 
mer składają się artykuły: St. Jankow- 
skiego „Uwagi do Dekretu z dnia 22. 
marca 1928 r. o postępowaniu admi- 
nistrecyjnem', J. Zagrodzkiego „Izby 
prasowe“, E. Sissłe „Dekret o umowie 
o pracę pracowników umysłowych a 
pracownicy samorządowi b. dzielnicy 
rosyjskiej“, dr. Zofji Rynkiewicz „W 
kwestji ubezpieczenia pracowników sa- 
modzielnych", dr. G. R. „Choroby za- 
wodowe piekarzy, ze szczególnem u- 
względnieniem pyłu przy produkcji”, 
dr. Wł. Dobrzyńskiego „Przyczynek do 
sprawy odbudowy i organizacji opieki 
mieszkaniowej”, St Wikzyńskiego „O- 
pieka nad macierzyństwem", pozatem 
zeszyt zawiera: Konwencje, ustawy, 
rozporządzenia, okólniki i instrukcje 
od 1. marca do 50. maja r. b. 

Do zeszytu dołączona jest jako doda- 
tek: instrukcja szczegółowa o czynno- 
ściąch i programie działalności, w spra 
wach ochrony pracy kobiet i młodo- 
cianych. 

Nakładem Min. Pracy i Opieki Spo- 
łecznej ukazała się w druku praca pp. 
S. Iwanowiskiego i K. Mamrota p. t. 
„Prawo o emigracji w Polsce", W ksiąt 
źce tej, która bbejmuje 540 stron druku, 
zebrane są teksty obowiązując;ch u 
nas ustaw, rozporządzeń,  ins'rukcnj, 
oraz ukladów międzynarodowych z za- 
kresu „amigrzcii, Osobne dodatki tworzą 
przepisy krajów emigracyjnych o wa 
runkach wjazdu emigrantów z Polski 
oraz wykazy polskich państwow. ch or 
ganow emigracyjnych, urzędów! konsi- 
larnych R. P. w ważniejszych krajach 
emigracyjnych i przedsjębiorstw prze- 
wozowych, posiadających koncesie ' na 
przewóz emigrantów z Po'ski. Bardzo 
obfity mater ał, ułożony s stemat cznie 
i wyczerpujący iw zupełności przed- 
miot, kzyni z pracy tej pożyteczny i 
cenny podręcznik dla wszystkich, zai- 
mujących się bądź praktycznie, bądź 
a wd zagadnieniem emigracji. 

BA jest do nabycia w Minister- 
u pk. "A Opieki Społecznej, oraz 
sk 550 więsszych ksjęgarnjach. 


POŚREDNIKIEM MIĘDZE MOSKWĄ 
1 LONDYNEM 


jest rosyjski , ambasador w Paryżu, 
Dowgalewski, który otrzymał polecenie 
od rządu sowieckiego prowadzenia ro- 
kowań w sprawie nawiązania stosun- 
ków dyplomatycznych z Anglją. 
ZEE AE SAR CZ ana 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Tancerka bogów“. 

MARYSIENKA: „Tancerka bogów“. 

LEW: „Cyrkowiec” i „Okręt grzechu“. 

PALACE: „Gra o kobietę" i „Człowiek 
o slu oczach”. 

APOLLO: „Co kocha kobietka?“ 

COLOSSEUM: „Dzielnica emigrantów w 
New Yorku“. 

CHIMERA: „Awanturnica mimowoli“. 

POLONJA: „Milość“. 

LUNA: „Na żóllych wodach Jang-tse-- 
kian“ oraz «lrór rosyjski. 

GRAŻYNA: (Z powodu 
zemknięto). 

PAN: „Uwiodłem Ci żonę“ 

FATAMORGANA: „Spadek Sami Wein- 
steina“ „Flirt z meboszczykiem'. 

PASAŻ: „Macistes w klatce lwów“ 


rekonstrukcji 


UCTECHA: (Z powodu rekonstrukcji 
zamknięte). i 

OAZA: „Dziedzietwo krwi“. 

PROMIEŃ: „Uśmiech losu“ 


7 MOEE= RE z maura 
liość hibljotek publicznych 
W Polsce, 

Obecny stan księgozbiorów publicz- 
nych w Polsce przedstawia się następu- 
jaco: trzy centralne organizacje oświa- 
towe, działające na terenie poszczegól- 
nych b. zaborów, pos'adają ogółem o- 
koło 4.500 bibljotek i czytelń, w czem 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, działa- 
jące na obszarze województw połu- 
dniowych — 2.000, Towarzystwo Czy- 
telń Ludowych 'w' Poznańskiem — po- 
nad 1.500, Po'ska Macierz Szkolna, 
działa ąqca na terenie województw cen- 
tralnych i wschodnich — około 1.000, 
pozatem inne towarzystwa kulturalne 
na obszatze całego państwa posiadają 
ponad 4.000 bibljotek. Przy szkołach 
powszechnych jest 22,300 bibliotek, 
przy szkołach średnich i wyższych 0- 
koło 1.000. Bibljotek żołnierskich jest 
1.127, bibljotek naukowych 451. Ogo- 
km na obszarze państwa jest obeuie 
ponad 35,000 bib'jotek, “pos adajqoych 
okolo 15,000.000 książek. 
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Matki nie łudźcie się 


U nas i zagranicą zajmują się wie- 
le reformą szkolnictwa i wychowa- 
nia młodzieży. Na ten temat rozpisy- 
wane są ankiety, z których niejedne- 
go dowiedzjeć się można. I tak pe- 
wna matka żali się, że jej Marysia 
uznana powszechnie za inteligentne 
i zaolne dziecko, idąc do I-szej kla- 
sy szkoły normalnej, umiała czytać 
druk i liczyła doskonale do 10-ciu. 

Cóż się w klasie pokazało? Przy- 
nosiła Świadectwa złe, same dostate- 
czne, zaledwie jedeń stopień dobry, 
a ze śpiewu tylko bardzo ifobrze. 

Strapiona matka udaje się do mau- 
czycielki. ta jej oświadcza, że Mary- 
sia umie odpisywać z książki — ale 
nie napisze porządnie ani słowa za 
dyktatem, lub z pamięci. — Marysia 
posiadała tylko mechaniczne zdolno- 
ści, mechanicznie liczyła, — myśleć 
nie umiała. I niestety nie przeszła do 
następnej klasy, tylko polecono od- 
dać ją na wstępny kurs do szkoły 
dla niedorozwiniętych dzieci. 

Matka w desperacji swej słyszeć 
o tem nie chciała, w swej ślepej mi- 
iości macierzeńskiej nie widziała bra- 
ków w systemie wychowania swej 
swej córki i jej braków indywiduai- 
nych, które rozumny system wycho- 
wawczy mógłby w wieku przedszkol- 
nym usunąć przez racjonalną peda- 
SORIĘ. | i 

Ślepa miłość rodzicielska jest dla 
młodzieży szkodliwą, nie  trzebą 
wmawiać w siebie, że dziecko iwiygry- 
wające melodyjki na harmonijce bę- 
dzie drugim Chopinem lub Wagne- 
rem, a malcom recytującym na pa- 
mięć katechizm jprorokować stano- 
wisko ministra. 


Nie ma leniwych dzieci. 


Najważniejszym problemem  wtcho- 
wawtzym młodzieży, jest kwestją t. zw. 
lenistwa u dzieci. 

Leniwy uczeń, to troska rodziców, 
kłopot nauczycieli. Dzjedko takje rzad- 
ko kiedy kończy szkołę, a w najlepszym 
razie po ciężkich mozołach. 

Nauczycielstwo zgodnie przyznaje, że 
uczniowie padli przy klasytikaciach są 
słabi tylko w pewnych przedmiotąch, 
z których otrzymali pechową „dwójkę” 
i do tych właśnie przedmjotów| czują 
niechęć i okazują tak zwane „leni” 
stwo". I 

Zdarza się, Że uczniowie okazujący 
wybitne zdolności wi dziedzinie nauki 
języków klasycznych, w malematyce są 
niesłycahnie słabi i niechęnite się je 
uczą. Taksamo rzecz się ma z nauka- 
mi przyrodniczemj, historją i języka” 
mi nowożytnemi, 


Rącik dla kobiet 


Dawny pogląd, że są uczniowiie le- 
niwi i piln; został podważony przez 
psychotechniczne badania, jakie nip. w 
Ameryce stwierdziły u jednych zamiło- 
wianie i chęć do jednej, u innych do in- 
nej gałęzi wiedzy. 

Taksamo stwierdzono, że na wzino- 
żenie ochoty do nauki, oddzjaływa i 
lokal, w którym się nauczanie odbywa 
i sposób udzielania lekcji. 


W ciemnych ciasnych izbach szkol- 

mych znajdzie s'ę więcej leniwych 

dzieci niż w słonecznych obszer- 
mych sałach. 

Zrozumiała to praktyczna Ameryka, 
która nie szczędzi miejsca przy budo- 
wie szkół i unjwiersytetów. | 

Dr. Hanzeknann docent uniwersytetu 
w Zurychu zwraca uwagę, że lenistwo 
u dzieci polega na słabej woli i paw- 
nego rodzaju uporze. Takie dziecko 
robi to co się mu samemu podoba. 
Tutaj jest możliwe działanje przez do- 
kładne poznanie życia duchowego ta- 
kiego dziecka. Osoby, które cjeszą się 
jego sympatją i zaufaniem mogą wyłyr 
wem swoim owo lenistwo leczyć, po- 
budzając ambicję a nie narzucając im 
gwałtem pilmość i naukę. 

Takie traktowanie dzieci w domu 
uchroni z pewnością niejedno od Sar 
mobójstwa. Faktem jest. że źle trak- 
towaną młodzież w domu, młodzież, 
której rodzice nie kochają tragicznie 
reaguje na swe niepowodzenie w 
szkole. 

—]— 


LJ s u . J., > 
Dzieci pytają starzy odpowiadają 

Góyby ktoś z dorosłych, dzięki mo- 
woczesnym cudem techniki dostał się 
statkiem powietrznym na księżyc, to 
z pewnością zadawał by bezustanne 
pytania , tamtejszym mieszkańcom, 
chcąc dowiedzieć się o rzeczach, któ- 
rych na starej ziemi nie widział a na 
księżycu zobaczył. 

Nie trzeba się denerwować, gdy 
dziecko powołane z niebytu do ży- 
cia na ziemi, która jest dla niego tem, 
czem byłby dla dorosłych księżyc, za- 
sypuje w jednej chwili kilkoma Py- 
taniami dorosłego. i 

Dziecko, patrząc na świat, widzi, 
bezustanną nowość naokoło siebie, 
chciałoby o wszystkiem wiedzieć i 
objąć swym dziecięcym rozumkiem. 
Wtedy to dorosły często machnięciem 
ręki, lub 'opryskliwą odpowiedzią 
zbywa „głupie pytanie" dziecka, a 
nierzadko kłamie przed niem. 

Człowiek taki zapomina, że nie- ma 
„głupich pytań‘ są tylko niemądre 
odpowiedzi, « nie odczuwa on tego 
wielkiego zaufania i wiary, z jaką 
się aziecko w pytaniu swem do nie- 
go odnosi, co gorsze, kłamie. 


Dorosły wykręca gię, że nie Ima cza 
su zajmować się poziomem myśli 
swego dziecka, bo pracuje na chleb 
codzienny, niektóre matki, czynią to 
z niedbalstw i lenistwa. 

Tym wszystkim trzeba powiedzieć. 
że treść dobrej odpowiedzi zapamię- 
ta inteligentne dziecko na całe życie 
nieraz, jale i kłamstwo zapamięta tak- 
że, a kłamstwo poderwie powagę do- 
nosłego, w opinji nawet malca. 

—0— 


Nadmiar kobiet na ziemi. 


Jak statystyka stwierdza, przyczyną 
nadimiaru kobiet jest wojna. W krałach 
dotkniętych nietylko światową wojną, 
ale i poprzedzającemi ją wojnami bał 
kańskiemi. W Jugosławii przypada o 
becnie 1039 kobiet na 1000 mężczyzn, 
podczas gdy w roku 1900, — 936 ko- 
biet przypadało na 1000 mężczyzn. — 
Taksamo stosunkowo niewiele stan ten 
wzrósł w Bułgarji na 1000 mężczyzn 
przed wojną było 950 kobiet. Obecnie 
jest ich trochę więcej. Olbrzymi nad- 
iniar kobiet wykazuje Rosja z 1025 ma 
1110, Niemcy z 1029, na 1067, Francja 
z 1022 na 1110. 

Spadek nadmiaru płci żeńskiej wyka- 
zują kraje, których nie doiknęła wojna 
światowa, I tak w r. 1925 Danja, 
Holandja, Szwecja i Norwiegja miały 
wedle okł czeń s'atystyczm ch nieznacz- 
ną cyfrę kobiet niż w roku 1900. 

—U— 


Kącik gospodarczy. 
Pomidory. 


Pomidory barczo zielone, przekra- 
lać zimnej wody i na lekkim ogniu 
łać zimną wodę i na lekkim ogniu 
zagotować, potem na serwecie poroz- 
kładać, aby woca ściekła. 

Odważyć półtora lub dwa funty 
cukru na tunt pomidorów, zrobić z 
połowy syrop, w którym się jedna 
cytryna bez pestek w tarki pokraja- 
na pierwej gotuje: gorącym syropem 
zalać pomidory na całą noc, naza- 
jutrz smażyć, obsypując drugą poło- 
wą cukru miałkiego ao zwykłej gę- 
stości syropu. 

Smarzone pomidory. 

2 kg. pół zielonych pomidorów, 
większe przekroić na ćwiartki, 
mniejsze na połówki. Wydrążyć zu- 
pełnie Środki, zagotować lekki ocet 
(t. jj wodę z octem) 'dać 2 kawal- 
ki cynamonu parę goździków, wrzu- 
cić na wrzący ocet pomidory. Go- 
tować tak długo, aż łupka zejdzie z 
wierzchu, wyłożyć na sito, łupki 
zdjąć. Zrobić syrop z 1 i pół funta 
cukru, dać z łupki obraną i pokra- 
janą w talarki cytrynę a pół razem z 
łupką, pół laseczki waniiji, kawałek 
cynamonu i 5 goździków. Gotować 
tak długo. aż będą gęste. Uważać 
aby się nie jprzerumieniły, często 
mieszać. 

Konfitura dobra do przekładańca. 
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Odezwa do Klasy Pracującej w Polsce! 


(Uprasza się wszystkie pisma robotnicze o łaskawe poparcie) 


Wyaział Wykonawczy Rady Związ- 
ków Zawodowych we Lwowie wziąw- 
szy na siebie odpowiedzialną na dzi- 
siejsze czasy pracę — czyni wszyst- 
ko co w jego mocy, by wobec trud- 
ności lokali, zaspokoić głód mieszka- 
niowy — tym Związkom, które nie 
mają własnego dachu nad głową i 
zmuszone są tułać się po prywatnych 


domach ewentualnie restauracjach, 
lub zajmują miejsce w innych Związ- 
kach —- gdzie bardzo ciężko jest w- 


rzędować i prowadzić obrady. 

Rada Związków Zawodowych od 
szeregu lat zamieszkuje przy ul. Osso 
tińskich 10, gdzie dawniej mieścił się 
teatrzyk „Ul“. Wszystkie ubikacje, 
jakoteż scena tak konieczna dla kla- 
sy pracującej oraz sale i ustępy są 
w stanie godnym pożałowania. 

Wielkiemi ofiarami i wysiłkiem — 
częściowo naprawiono oświetlenie sce- 
sceny, centralne ogrzewanie i ko- 
cioł, nałożono aach nad salą główną 
tak, że wiele małych Związków zgro- 


e i DRY WALEGASE 


_prz euas 


| TERJI 


Wydział Wykonawczy apeluje do 
całej klasy pracującej w Polsce, by 
we wszystkich Związkach Zawodo- 
wych, Sportowych i politycznych — 
Towarzysze aołożyli starań — ce- 
lem rozsprzedania losów, które zo- 
staną odwrotnie wysłane pocztą pod 
wskazany adres. 

Wspólnemi siłami — budujmy 
własne ostoje! 

„Wydział Wykonawczy Rady Związ 
ów Zawoaowych przesyła w załą- 
czeniu zamówienie, które należy wy- 
ciąć i z poapisem oraz pieczęcią 
Związku naaesłać, po czem natych- 
miast zostaną losy wysłane. 


Za Wydzial Wykonawczy Rady 
Związków Zawodowych: 
Wł. Laskowski przewodn. 


M. Sabadasz T. Konarski 
sekretarz skarbnik. 


GRANY |] | 
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madzenia swe może odbywać. 

Mimo wszystko Wydział Wykonaw 
czy nie jest w stanie doprowadzić 
wedle swego zamierzenia — do sta- 
nu takiego, by zadowolić wszystkich 
towarzyszy, mających s'uszne żądania 
— wejścia do sali o wyglądzie 


robotniczej świetlicy. 


Drugą sprawą, którą należy czem- 
prędzej zrealizować, jest wybudowa- 
nie 

„Stadjonu Robotniczego“ 


na gruntach od gminy m. Lwowa 
wydzierżawionych, gdzie Robotniczy 
Sportowy Komitet Okręgowy zamie- 
rza i po części wykonuje boiska spor- 
towe, bieżnię kolarską, korty tenni- 
sowe, oraz boisko [piłki nożnej, gdzie 
klasa pracująca i jej młodzież mogła- 
by na własnym torze i wśróć swoich 
sport uprawiać. 

Wyaział Wykonawczy Rady Związ- 
ków Zawodowych, by dopiąć uprag- 
nionego celu wobec stosunków 


. 


z 
ą 


dzisiaj w państwie panujących, wziąw 
szy pod uwagę, że Lwów nje posiada 
żaanego większego przemysłu itp. po- 
wziął sobie za zadanie masy pracu- 
jące skupić w jednych środowiskach, 
by szerzyć wśród nich poczucie soli- 
darności i rozwijać ideę socjalisty- 
czną. ~= 

W tym celu, by osiągnąć Środki, 
postanowił Wydział urządzić 


LOTERJĘ FANTOWĄ 


na którą reskryptem Generalnej Dy- 
rekcji Loterji Państwowej otrzymał 
konsens z dnia 11 maja 1929 do L. 
6522/29 na 

wypuszczenie 150.000 losów 


po cenie 50 groszy za sztukę, któ- 
rej wygrane wynoszą sumę 1.115 
przeamiotów na kwotę 17.519 zł. 

Wyaział postanowił w wygranych 
ustalić praktyczne rzeczy,  któreby 
przyniosty pożyteczne upominki szczę: 
śliwcom. Na ogólne wygrane do wy- 
losowania przeznaczono : 


ZEZWOŁENIE GENERALN. DYREKCJI LOTERJI PANSTW. 
do L. 6522/29 z dnia 11 maja 1929 r. 


50 gr. 


ZESTAWIENIE WYGRANYCA: 


FANTOWEJ 


arów ZAWODOWYCIŁ ORAZ. 
J R owe 27 kosu 


ai 


CHCESZ MIEĆ LOKAL | SCENĘ oraz stadjon 


na bolsku sportowym 


n 
e 
R 
id 


kup natychmiast 5 losów 


1 umeblowanie I pokoju i kuchni, 1 maszyna Singera do szycja, 
10 zegarków srebrnych, 10 zegarków niklowych, 6 hudzików do- 
mowych, 2 kasety zastawu stał. na 6 osób, 10 par bucików męz- 
kich, 10 par bucików damskich, 200 prenumerat półroczn. „Dzien- 
nika Ludowego“, 150 półtuzina chusteczek do nasa, 150 par poń- 
czoch damskich fildecossowych, 300 par skarpetek męzkich, 100 
koszu! męzkich biał. i kol., 100 kalesonów męzkich biał, 20 swe- 
alerów męzkich, 10 sweaterów damskich, 20 sztuczek płótna, 10 
sztuczek płótna Dymy, 5 serwisów stołowych na 6 osób. 


1115 WYGRANYCH NA OGÓLNĄ SUMĘ ZŁ. 17519 — 


TABELA WYGRANYCH wydana będzie 14 dni po ciągnieniu. 

WYDAWANIE WYGRANYCH nastąpi za zwrotem lasów po 3-ech 

dniach ad ogłoszenia oficjalnej tabeli. FANTY NIE PODJĘTE 

W CIĄGU 6 TYGODNI od oficjalnego ogłoszenia przechodzą na 

własność bibljoteki oraz w razie nierozeprzedania wszystkich 10- 
sów, mogą uledz redukcji, 


K USG PES ZC ZIE TASER LZ 


zsalniezod 9Iu u 
vwiIo$Hzozs (fngQAds 


50 gr. 


Do Wydziału Wykonawczego Rady Związków Zawodowych 


Lwów, Ossolińskich 8, IL p. 


Upraszamy o nadesłanie pod adresem 


członków. 


pieczęć 


podpis czytelny 


sztuk losów Loterji Fantowej, które rozsprzedamy między swoich 
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Kącik Humoru. 


ĆWICZENIA REKRUTÓW. 


Sierżant do rekrutów: Podnieść pra- 
wą noge do góry! 

Jeden podnosi lewą. 

Sierżant: Który to cham podniósł o- 
<A nogi do goni 


l WSPÓLNE. 
Żona w nocy: Wstań mężu, pokołysz 
Jasia, wszak to nasze wspólne dziecko. 
Mąż: Kołysz duszko swoją połowę, 
moja niech krzyczy. 


POŁOWA ŁÓŻKA. 

Matka położyła dwóch chłopców do 
łóżka, jeden zaczyna płakać. 

— Co ci jest? 

— Bo Julek zajmuje połowę łóżka. 

— To ty zajmij drugą! 

— Ale mamo, on chce swoją połowę 
mieć w środku, a ja mam spać ipo jego 
bokach. 

TROSKLIWA MAMA. 

— Mumusiu, ten pan, co teraz mówi 
w radjo, ciągle kaszle. 

— Odejdź natychmiast, bo się zara- 
zisz. 

OZNAKA MŁODOŚCI. 

— Pani M. ma już ponad |pięćdzie- 
siatkę... a Wygląda jeszcze tak młodo... 

— Bardzo młodo. Pomyśl sobie: w 
tramwaju mężczyźni ustępują jej jeszcze 
miescz do siedzenia. 

TANIEJ. 

— Panie doktorze, iłeby kosztowała 
operacja żony? 

— Hm, najmniej jakieś 500 złotych. 

— Drogo, panie doktorze, drogo. — 
Pogrzeb mogę mieć za 500. 


Wędkarz, który bezwzglę- 
dniewy korzystuje letnie wy- 
wczasy. 


FORRZYSTE EORPZERTO TZT "TOWER ERA SĘ 
|x| OGŁOSZENIA | x | 


UCZNI DO NAUKI ELEKTRO-INSTALA- 


TORSTWA poszukuje firma „Kontakt“, 
BA o elektrotechniczne ul. 
Sykstuska» 


BYŁY SIERŻANT SZTABOWY W. P, 
człowiek starszy poszukuje lżejszej pracy. 
Posiada ładne pismo (2 kl. gimn.). Zgło- 
szenia do Administracji pod „Bezrobotny“ 


NAJSZYBCIEJ i najsolidniej luksusowe 
karoserje autobusowe na marki „Chevro- 
Ict“ i t p. dostarcza: Karpina NS. A. (ode 
dział fabryczny dawniej fabryka EA 


skiego) Lwów, | wacka IP 53. Alek 


NAJLEPSZE I NAJTRWALSZE PIECE 


KAFLOWE z gliny szamotowej dostarcza 
Karpina Ś A. 
fabryka Lewiúskiego) 
i 58, RE 


(oddział fabryczny dawniej 
Lwów, Potockiego 


5-60. 


170 z dnią 28 lipca 1929, 


. 


Z POWODU WYJAZDU sprzedam tanio 
17 morgów pola ornego w Łahodowie, w 
pow. przemyślańskim. Zgłoszenia Mikołaj 
Nowogrodzki, Łahoaów, Nr. 138, poczta 
Pohorylce. 


Ksiegarnia Ludowa 


ui. Szajnochy L 2. 


poleca następujące książki: 
Frankowska: Ubezp. na waynap: 


choroby ; . —"70 
— Ustawa o ubezp. na WYP. 
choroby wraz z ordynac, wyb. 
do Kas chorych (w opr.) — 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8:— 
BŁ 5 ogzowiców 2:40 
Sądy pracy 2:40 
Urlopy wypoczynkowe 3— 
Regulamin czynności kas chorych . 1— 
Kopaniiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł. . . 1:50 
D. Gros : Powojen. odbud. Polski . 120 
Janeili: Ustawa o ubezp. Gd wy- 
padków (opr.) š g= 
Krahelską : Praca dzieci i młodoc. 250 
Oct rona pracy w Polsce . 1:— 
Sjonizm Adwokatów . —'50 
Limanowski: Rozwój poisk. mysi 
sorjalist. 1°60 
Porczak: Walka o demokracje 3 — 
— Religia a polityka —s0 


Króliński: Dzieje narodn polskiego 1:50 
sięga pamiątkowa P. P. S. . 3'50 


Australii, Brazylji, Francji, 


PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE 


É Toksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych 
| wraz z komentarzem. 

| DODATEK: Przepisy imieracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 
Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półn, 


i Urugwaju z wzerami podań i formularzy. 
Nakładem Minist. Pracy i Opizki Społecznej 
cena 9:50 — z przesyłką pocztową 11-— Zł. 


do nabycia 


"Nazi: okaikg saaan Saaret l. 


CENNIK OG ŁOSZIEŃ : ez mma: 


Za | wiersz m/m, 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem. . —' 5 gr. Cala strona za tekstem . „ . «e e 00 06 4 0 - 250 — zł 
>» > » >» a » 65 » nadesłane . . —'40 > Pół sirony > TG KE wina 125'— > 
W å Q es : » >» » w tekście, kronika — 70 > Creet x W ef o. aaa «= Seis 66— >» 
> » > > ə ° » >» > po kronice, . -—'Ď5 > Jedna ósma strony za tekstem . . . . . . « «1 1 i. 35— > 
>> > ‘> >> » > > na l-szej str.. — 80 >» Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . . 600 — » 


Ogłoszenia zamiejsoowe 25°% 
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Redaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCI LEWSKI. 
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